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NIEZALEŻNY ORD.RN TYGODNIOWY 

Spr a.wy tygodnia 
NAD PRZEPAśCIĄ. . I stronnictwo do drugiego i na mało budujące 

widowisko spychania interesu państwa na 

Projekt ten przewiduje „rejestrację" zło
ta i kosztowności, znajdujących się w posia
daniu osób prywatnych i prawnych. Według 
przypuszczeń autorów proj~~du rejestracja 
iaka ujawni zapas złota i kosztowności, przed 
stawiający wartość miljarda złotych. Na za
sadzie tego skarbu, ujętego yt ewidencję, dru 
kuje się banknoty złotowe i puszcza się je w 
obieg przez kasy skarbowe. 

Projektem tym żywo interesują się sej
mowe sb"onnictwa lewicy i pragną doprowa
dzić go do sejmu. W razie przyjęcia go, od
pędzon.oby na pewien czas zmorę redukcji, 
załatanoby dziury w budżecie i dysponowa
noby środkami na t. zw. „roboty publiczne" 
czyli sposób powiększenia zaipomóg dla bez
robotnych. 

• * * 

Ocena naszej sytuacji walutowej i finan- plan drugi po za interes partyjny. Jeżeli się 
sowej przez prasę zagraniezną, zwłas~za nie , nań nie z.dobywamy w chwili, gdy czuły ba
miecką, może być, a nawet jest z pewnością 1 rometr walutowy wskazuje największe nie
zabarwiona tede:ncyjnie. Niemniej jednak, I bezpieczeństwo ponownej inflacji, czyli po
gdy się czyta, że ponowne załamanie się kur- ' wszechnej i ootatecznej ruiny gospodarczej, 
su złotego ma swe źródło w deficycie bilansu li to strach pomyśleć, na co właściwie czeka
płatniczego, wynoszącym 60 miljonów dola- my jes.z<:zel Poznanie i odsłanianie całej 
rów, niedoborze budżetowym w wysokości j pr3JWldy, jak to zwykł czynić obecny mini-
300 m.iljonów złotych i w słabnących stale ster skarbu wbrew fatalnej tradycji swego 
podstawach Banku Polskiego - to tylko co ! poprzednika - to dopiero połowa zadania. 
do pierwszej z tych przyczyn (60 milj. dola-1 Jeżeli za smutnemi rewelacjami nie następu
rów niedoboru w bilansie płatniczym) żywić je odrazu czyn męski i zdecydowany, to po 
można poważniejsze wątpliwości. Ale gdyby rewelacjach pozostają tylko ujemne ich sku- Projekt ten świadczy, że nawet w zrozu
ją nawet skreślić zupełnie - to i drugie dwie ' tki: obawa i niepokój, a cała i-eh siła twórcza, mieniu lewicy doszliśmy do kresu, nad prze
wystarczają aż nadto do jak naj·posępniej- polegająca na pobudzeniu do zgodnego wy- paść, i że teraz ,pozostają już tylko dwie al
szych refleksyj. siłku zbiorowego i wspólnego, idzie na mar- ternatywy: albo zawrócić i rękami, nogami, 

Ale my strasznie nie lubimy posępnych ne. nie bacząc czy krwawią, piąć się w górę nad-
myśli i z podziwu godną jednomyślnością u- Zgodni co do tego, że główne zło &wi w ludzkim wysiłkiem wśród niewygód i niedo
prawiamy taktykę odwracania oczu od prawd niezrównoważonym budżecie, bronimy się je- statku, ·albo zaaplikować sobie dawkę mor
ni2wygodnych. I jeżeli jest źle u nas wogó- dnak wszelkimi sposobami przed jego istot-i finy, zawiązać oczy i w stanie półprzytom
le - to to chyba właśnie jest najgorsze ze nem uzdrowieniem i dzielimy się w trudzie nym jechać w dół, nie widząc, jak strasznie 
w:>zystkiego, bo z dreszczem obawy postawić obrony przed nożycami oszczęd'llJOściowel!li s:koń<:zy !:ię ta ślizgawka. 
sc!.:: ie musimy pytanie, kiedy nareszcie otrze- to wojska, to kolei, to przeliJ1dnfonyd ojelt iJ.lusn~r - Gle

0
>era m dać mor• 

ź,\ iciemy i ockniemy się z puesa'dnej ufno- celaryj urzę owych. Sanacja - tak, byle finę i opaskę. Lewica nie ma odwagi rzucić 
ś :i , że jednak bez wielkiego i niewątpliwie nie ucierpiał nikt, którego ipteres S'ianowi ra- hasła do odwrotu, boi się też iµstynktownego 
:Jo ~ snego wysiłku wybrniemy z trzęsawiska, cję bytu jednego ze stronnictw! Jako środek odruchu społeczeństwa przed roztwierającą 
;.:;_ jakie sprowadziła nas najfatalniejsza na-1 zastępczy proponuje się wzmoże~ie ucisku się u nóg p't"zepaścią, gdy jedni zdetermino
s.;:,a gospodarka. podatkowego, a mvłaszcza pobrame w cało- wani zechcą skoczyć, inni w panice zechcą 

Powiada się: zwyżka ostatnia już się zała- f ści podatku majątkowego. Pomysłowi temu się ratować. Niech giną wszyscy, ale niech 
rra ' a. I prawda: kurs dosięgający, a nawet 

1 możnaby tylko przyklasnąć, gdyby był choć do ostatniej chwili nie wiedzą że giną. Za
;:::· ;-ckraczający 10 zł. za dolara, opadł do 9 i cień możliwości jego realizacji i gdyby nie wiązać im oczy i zaaplikować morfinę. 
w notowaniach oficjalnych i do 9.15 w obro- I zawierał sam w sobie zarodka dalszego upa- * * * 
tach pozagiełdowych. Ale przecie jednak to 1 dku i głębszej jeszcze nędzy tych samych Rejestracja złota i kosztowności! Przy. 
zatrzymanie się spadku stanowi wzrost o sfer robotniczych, w rzekomym. int~resie któ- puśćmy, że będzie przymusowa (projekt o 
kilkadziesiąt punktów po nad równię szere- ! rych jest propagowany. Czy rue wiedzą tego tem nie mówi) i ujawni miljardowy skarb. 
gu tygodni poprzedających, co nie może nie 1 sami projektodawcy? Jeżeli nie wiedzą i Wypuści się banknoty, które wobec niezrów
odbić się na życiu gospodarczem, na pozio- I jeżeli nie rozumieją i tego, że podatek mająt- naważonego budżetu pójdą na potrzeby pań
mie cen, a w prostej konsekwencji i na bud-

1

, kowy, gdyby nawet mógł być ściągnięty, stwa _ zostaną w ciągu roku zjedzoo.e. Co 
żecie państwowymi równie mało wratuje nasz budżet, jak zakazy potem? Najpewniej głosy z ulicy: „gdy 

Powiada się: wpł) ną d~lsze sumy z po- I przywozu - nasz bilans handlowy, to niech pieniądze poszły brać spisane złoto i koszto
życzki Dillonowskiej i zasilą skarb państwa . złożą z .siebie ~dp?wiedzialne. I?all;daty, ~tó- l winości", zje się i to, a w międzyczasie w gru
i zasoby Banku Polskiego. Zapewne - ale ' rych piastowac rue są. zdolm 1 mec~ zejdą ? zy rozpadną się resztki przemysłu - tylko 
co potem? Co potem, jeżeli nie uwolnimy 1

1 z drogi Jmniecznemu, rueodzownemu, jedyne- I spekulacja, . nic nie produkująca, ż~rować bę
budżetu od przeciążającego go balastu, nie mu czynowi, którego wymaga powaga i gro- 1 dzie do ostatka. Potem będzie koniec snów 
wzniesiemy produkcji i wywozu, nie wytwo- 1 za zawisłego nad krajem niebezpieczeństwa! 0 potędze i samodzielności„ 
rzymy warunków dla złagodzenia klęski' bez- I PROJEKTY WALUTOWE. * * • . · · 
robocia, nie ukrócimy nadużyć, nie podniesie-1 Problemem waluty zastępczej, złotego lly 
my wydajności najfatalniej prowadzonych Lewica nasza - zajmując stanowisko potecznego, zajmowaliśmy się w „Prawdzie". 
przedsiębiorstw państwowych, nie urwiemy I przeciw wszelkim próbom redukcji budżetu Ale nie na potrzeby państwa byłby taki pie
łba demagogji, nie każemy zamilknąć sporom I państwowego, w wy.n~ku który.eh przyszłoby niądz tworzony. Państwo musiałoby oświad
partyjnym? Czy we wpływie dalszych sum , przerzedzić armję płatnych funkcjonarjuszy czyć: zadowolnię się tern, co mogę uzyskać 
z banku Dillona nie dopatrzymy się słusznej państwowych - poczuwa się do obowiązku z normalnych danin podatkowych i innych 
zachęty do dalszego trwania w kwietyzmie i dostarczania projektów zrównoważenia bud- opłat. Nic ponadto nie wydam. Ale nic też 
odroczenia bolesnej operacji sanacyjnej? żetu w inny sposób. Do niedawna zajmowa- nikomu dać nie mogę: radźcie sobie sami. 

Powiada się pysznie: wszystko, tylko nie no się wyłącznie dochodową stroną budżetu Wtedy społeczeństwo, jako akt samopomocy, 
kontrola, która podważy nasze znaczenie i twierdzono, że zamiast zmniejszać wydatki, mogłoby na cele prywatnej, korzystającej z 
mocarstwowe w oczach świata. Zgoda i na I należy podnieść dochody z podatków. Z te- pełni praw produkcji, zorganizować emisję" 
to naturalnie, z tern zastrzeżeniem jednak, że I orji tej zrodził się konkretny proje~ ścią- jakiegoś zastępczego znaku obiegowego i 
i nasz. st:ui obecny mało wzbudza szaCl;l~lm 1 gnięcia podatku majątkowego w peł~ej VfYSO- znak ten miałby zaufanie w baju, a może i 
na śW1eCle. Ale czem zadokumentowahsmy 

1 

kości miljarda złotych, bez oglądania się na zagranicą, bo byłby oparty na dobrowolnie 
już zdolność poprzestqnia na własnych si- następstwa, jakie to może pociągnąć za sobą obdłużonym majątku, a wartość jego utrzy
łac11, a czem dzisiaj manifestujemy chęć i I dla gospodarczych interesów państwa. mywałaby praca przy jego pomocy prowa
wolę zastosowania niezbędnych dla odwró- Ostatnio mniej słyszy się 0 tym i innych dzoi.a. Ale pieniądz drukowany na opęd:ze
cenia niebezpieczeństwa obcej kontroli środ- 1 projektach podniesienia wpływów P.odatko- nie potrzeb państwa, to drugie - gorsze wy
ków? Gdzie pozostały owe tyle razy już za- I wych _ widocznie i w szeregach lewicy zro- danie marki polskiej, 
powiadane posunięcia decydujące, które~ l zumiano, że po stronie dochodowej budże~ 
moglibyśmy wylegitymować się ze szczerości raczej skreślać n:iż dodawać należy. Tu 1 
i powagi naszych zamierzeń? i ówdzie mówi się i pisze jeszcze czasem o po-

Całkawicie podzielając pogląd, że ostat- • ciągnięciu klas posiadających do większych 
nie wstrząśnienia kursowe, wywołane jasnem 

1 świadczeń na rzecz państwa, ale już bez 
uświadomieniem spodziewanego niedoboru przekonania _ jedynie dla zasady. 
bn:1żetowego, nie zatoczą narazie szerszych Natomiast zabrano się do studjów nad 
kręgów, a nawet że po sprawdzeniu się wia- problemem walutowym. ~zuka s~ę . ob,ecnie 
domości o wpływie dalszych sum na pożycz- sposobu, któryby pozwohł pod J~ms ~ 
kę Dillonowską kurs złotego ulegnie podwyż- zorem puścić w ruch maszyny drukarskie, 
ce _nie możemy jednak czerpać z tego żad- aby wyrzucały miljony pap~erków zł~towy<:h 
nej otuchy, dopóki stanowczy i zdecydowa- \ na pokrycie niedobQrn budzetowego 1 upan
ny krok w naszej polityce wewnętrznej i go- stwowienie gospodarki. 
spodarce nie pozbawi nas obawy o to, że po , ł H 
królkiej poprawie nastąpi recydywa, gorsza ' Odgrzebano , wniosek po_s .a ausnera. o 
ml choroby dzisiejszej. A tego kroku nie wi- rekwizycji złota i kosztownosci, a krakow1a- , 
dzi.mv, natomiast ciągle tylko słyszymy nia - podobno adwokat - p. Greger 0ipra-1 

1 
• eh · tr cawał k.onkr.. etny j. uż. i . sparagrafowany pro-z6iełk swarów partyjny 1 pa zymy na 

r~- :-r-: 11 ranie odpowiedzialności przez jedno jekt emisii nowego p1en1ądza. 

TEGO JESZCZE NIE BYŁO. 

W chwi:li gdy powstał obecny rząd pada
mentairny, stworzony przez porozumienie się 
szeregu stiroruńctw, Locarno byłoo w modzie 
i na wszystkich ustach. Wyra.ziliśmy wów
czas na tem miejisou nadzieję, że rząd ten o
degra w na•szem życiu państwowe:m rolę Lo
carna. Że mi.nJ.strowie, delegowani do rządu 
p<rzez zwaśnione przedltem ~OllllThictwa k.oa
litji, odeó.rnją tę samą rolę, jaką odegrali w 
Locarno 

0

delegaci wrogich soibie rza.dów, że 
powiedzą so~ie: to co nas różtt11:ło i różni nie,
chaj na pewien czas pozosta111e poza nami. 
Zbadajmy, co dolega machmie państwowej, 
do oboSługi której nas powołano, postanówmy 
wspólnie, co należy z.robić, aby najgorsze 
braiki naprawić i weźmy się do pracy ką.żdy 
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na swojem miejscu. Stiron.niotwa nasze mu
szą te:n nasz układ ratyfillrować na pewien 
przyin.aijmnii.ej czas. Potem, gdy maszyna za
cz.inie już sprawnie pracować możemy na no
wo zacząć wodzić się za crupryny, kto ma 
nią kierować, a kto od ru~j odiejść. 

W Locarn.o w ten sposób ·chciano na pe
wien czas zapew.nit spokój Europiie, u1wo1niić 
narody od cią,głej troski o bezpieczeństwo 
granic, aby gorli~e mogły poświęcić się pra
cy w domu. 

Nadzieje nasze się ntie spełinliły. Smutne 
zado1wolecie przypadło w udziale pesymi~ 
storo, którzy twierdzili, że ~ t~ nie b~ie 
Loca.mem partyj.nem. lecz ml!Il')oa'bu.rą seJIIlU, 
że strOIIlillictwa nie poto delegowały d-Oń swo
ich przedstawiciel~ aby w szczuipłem i świa
tlejs:rem DJi,ż w sejmie gronie zastanawi.a.1i się 
nad naprawą, ale poto, aby jeden drugiego 
pi<lnował, aJby jeden nk :n!ie Zl1"'0lbił, czego dro-
gi sam zirobić cie może. . . 

Programem riządu stał Slę pt"ogram sepnu: 
nic nie robić i nie pozwollć innym, aby robili. 
Stąd bezwład., SJ»"Zeczne ze sobą posunięcia, 
nieporozumienń.a, wzaj·eanne oskaxż.ainie si~ a 
nawet w włas.nan gll'onie głosy o k-0nieczno
ści rnzejścia się. Tak jaik w sejmie. Wszyscy 
tam wiedzą o tem, że nic zirobić nie potrafią, 
że oowno należało się rozejść, nik.t nie kryje 
się z tem pr.zeikonaniem, a jednak się niie roz
chodzą. Bo i tego nie patrafią i na taką de-
cyzję ka.k silły. . 

Odln.osi się wrażenie, że i rząd te:n tak Jest 
sł.aby, że nawet tek nie jest w sta?ie złożyć: 
mimo, id: wszyscy jego członlwwa.e razem i 
każ.dy z osoibna DJietylko w.1edzą, ale i wierzą, 
że chorej maszyny państwowej nie urz;drowią 
ani me zmniejszą nędzy społeczeństwa. 

~: * 
Rząd obecny pra.wie że od chwili powsta

nia jest w opinji sipołeczeń.stwa w stanie dy
miisjri.. Kraj od SZ)ere.gu tygodni przeżywa 
przesilenie gabinetu, bo ndikt nie wie, co przy
niesie j11bro, kto jutro rządzić będzie, Co
dzierunie słyszy się o nowych kombinacjach 
rządiowyoh, waluta się chwieje i syistematy
cznie spaida, wszystkie zarzą<lzenia noszą ce
chę tymczasowości - na.1ibardziej typowe ob
jawy przesilenia rządowego w Polsce. ~ 
więc jeszcze jeden paradoks w tym kra1u 
wszystikich moż:liwo-ści, oprócz moż.liwości 
rzetelnej pracy: przesilenie rządowe w cza
sie unędowania gabinetu niedymisjowanego. 



Str. ~. 

Nasze władze wobec 
agitacji wywro owej 

Ndema oo ukrywać, ile agitacja komuci
~yczna w Pa:hsc-e pioczyn.i~a ost,arbn!io wcale 
wy;datne pos.tę,py. 

Ek·scesy be:zl'Ohoit.nyoh, aranrżowrune przez 
prowodyrów bodiszewicldch w sze.regu. miast, 
są przecież nkzem inn.em iiak próhą sił. Ka
lisz, Włocławeik, Stryj, Luibilin., a ostaitmo i 
Warszawa, to poszczególne eta.py u~awniają
cych się rezulitatów wyw:rotowej roboty. 

Za teren swej diziałrailnooci obrali teraz 
komuniści masy be·zrobO'lm.ych, sł11.tJsznie ro
zumując, że człoiwi-ek, pozbawiony pracy i 
jakichkolwiek śirodlków do żydJa, jest najpo- I 
dailni.ej•szym gnmtem dla aktji wywrotowej. 

Jawnie i stale, tuż pod okiem władz bez- I 
pieczeństwa uwijaią się wśiród bezmhotnych j 
agiitafo1rzy, wyklQlrz.ystwjąc każ.dą okolkmość, 
aby pod!b·urzać tłum do ekscesów i wyistąpień 
pirzeciwkio wła·dziom państwowym i samorzą
dowym. 

Centraln·e cz-ynn.i~d adnniinitstJ.-.acyijne w 
Wa,in-.wie z kawgodną wrprost lek!komyś.I
nośc1ą ~,oJ.eruią tę agifację. Jakaś dziwna in
dolencja, niezxo.z.uim:i·ały brak decyzji i odwa
gi cechuje tutaj nasze wladze. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych nie jest w stanie zdo
być się na żadne ene!l"gicZIIle zarządzenia, któ
:re1by były w $ba.nie położyć Im-es z,brodniczej 
robocie ag:itaforów. Br·ak decy.z.ji ze strony 
Warszawy muisi srię też udzielać i władzom 
administracyjnym w poszczególnych woje
wództwach. Wytwarza się system niebez
pieiczm.y dil.·a wewn.ękmeg•o sip,ok,oju Po,liski, 
sy.stern foforanojii i posrtęipiowan1a w ręk.awicz
kach ... 

W takich warunikach nie można się dzi
wić, iż w poszcze•gólnych mia,stach lokalne I 
wlaidze a_,dminist:ra'Cyjne i samorządowe w 
chwHach poważnych tracą głowę i nie są w ' 
stanie z.dobyć się na żadną męską decyz,ję, . j 
któraby w zarodku sparali\Ż.\owala próby roz-
ruchów. · 

N:i!e moiżna jedinak powiedzieć, aby nasze 
władze bezpiie·czeństwa piubrlicz:nego nic nie 
roibiły. Tępią agitaoorrów sforsownie do obo
wiązujących u nas ustaw i :roz.porrządzeń, kon 
Hskują broszury i odezwy antypaństwowe, 
wyłapują emi,sarjuszy bolszewiicki·ch i t. p. 
Raz po raz czytamy o zlikwidowaniiu jakiejś 
ja'Czejki komunistycznej, wykryciu drukarni, 
aresztowaniu J>["Owod)ITóW bolszewizmu. Ale · 
to wszystko jest niewystarczające, bo na 
mie9isce ujętego a,gita,tora zijrawiają się nowi, 
obficie za_,si1Ian.i zasobami matetj·alnemi z ze-
wnątrz. . 

Zreszią tutaj nie chod:zi n.am o to. Prag
niemy zw.rócić uwagę nra małe zjawisko, na 
dziwnie niedołężne zachowanie się władz 
podcms ma.n.i!festacyj bez.robotnych. Czy to 
byfo w Kaliszu, w Stryju, 1ubliinie, czy też 
w innem mfośde, manifestacje bezrobotnych 
nig<fyby nie d0tprowadziły do krwawych roz
ruchów, ata.tlwwa:nia magiskatu, demoI.owa
n~ bim i mzędów, gd')"by miejscowe władze 
były w stanie zawczasu wydać odpowiednie 
zar.zą.dzeaiia i zdecydowaną postawą stłumić 
w zrurordlku ws:zelikie próby :rO'zruchów. 

Przykład jest zaraźliwy. Obrzucanie po
Hcii kamie!lliami, rozbrajanie p.olfoj,antów, ba, 
nawet i bicie staje się wypadkiem cornz czę- 1 
stszym. Podczas ostatnich manifestacyj ko- ! 
mtmi1st6w w Warszawie, tłum, po<lbu.rzony ; 
przez pos. Sochackiego wyciągnął na uJi.cy i 
Chłodnej z tramwaju 4-ch poli:cjantów i pO: i 
czął ich bić dotkliwie. Policjanci salwowali l 
sdę uoieoziką, lm-yją.c się do je,drnej z bram do- j 
mów. .Ana..110gicz:ny wypadek miał miejsce 
na uli-cy Wroniej, gdzie komunirśd ciężko po-! 
turhowali trzech połicjantów. Są to jinż wy- , 
soce giroźne ocbj.awy, świadczące, że ulic.a I 
niewiele sobie :robi z władz be~eczeństwa 
i że bezJkarnie moż~ zniewaiać ptrzedistawi
cieli władzy pańsitwowej podczas wykonywa
nia pirzez nich 01howiązków puibłkmych. 

Ale i nad ostatn.iemi wydarzeniami w W ar J 
sza.wie, madącemi pir.zebie·g niezwykle cha
rakterystyczny, nasz~ ministerstwo sp!l"aw : 
wewnękznych pirzes:zfo Z'Ulpełnie do porząd- I 
ku dzienneg-0. Nic przetio dz.iwneg,o, ie ta ka- ; 
ry.godna hezczynność władz tyliko rozizuch- i 
wa;la ag~tatoirów i diezorrjentuje masy bezro- l 
bortnych. 

Rząd ni-e postarał się dotąd o wydanie od
powie·dnich instrulktji, jak ma postępować po 
licja podczas ro.z.pędzania tłumów, kiedy mo
że a kiedy nie może użyć broni i t. p. Rezul
tat jest taki, że pooziezególni mvierzchnicy 
władz bezpieczeństwa me wfodzą jak w da
nym wypa<llk.11 postąpić. Nie wiedzą, czy bę
dą później pociągani do odpowie:d!zfalnośd 
za b:rak decyzji, czy też za zibyt pohopnre wy
danie rozkaz.ów. 

Jesteśmy srpokoj:ni, że agitacja wywroto
wa nie doirze do rdzenia naszego spo-łe<:zeń
stwa i musi ogiran~zyć się do koła jednostek, 
nie ma.jących niic do stracenia. Dlatego też 1 
jesteśmy dale-cy od te.go, aby -0statniemi wy- ; 
<lar.z..e.cia.wl alarmować opinję publiczną. Ale J 

wysoce niebezrpiecznym objawem jest bierny j 
i.' (~\.l.Il'ek. naszych wfadz do agitacji wśiród ' 
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CZ NARODZINY PRAWICY? 
II. 

(Patrz N2 14 .Prawdy) 

W:S1pOlilliilliJeliśmy jiuiż, ż,e w Po1l1Sicie obeon.ej 
pr.awiicy nii.ieanra; 111ie j;est mą t. zw. Klub Dttba· 
nOIWlicza, Mi Zwią?.ek LuOOwio-Nar'Odlowy, oo 
do których d:o nl.ed:ai\\!illia ciężko pociągttiąóby 
hył10 lmję demarkacyjną - a jeiżdi się te tak 
ogól!ruie n·azywa, to czyni się wyłącmńe dlate
go, że taik1ie właiś11.1rie m:iiejoce ziajmuią OIJ.le w 
se1j1mie, nrie z,a1ś d!1ia sh·\' ierd:.z:erniia tego, że są 
oirte „iprruwką" w swe•j brefoi. Jaikie są bo
wiem mamiQila tegio, co je·st p•rawiicą narodo
wą, sp&łecmą i t. p.? Po:sluch prawu; 1'ozum, 
krytycy.zm, poC1ZJUcie odJpowiedzd,a;l!lllośai i j;a
ko met.odia: 11 geniera1ne myśleni,e". Czy na
sza t. zw. praw\ica hołdowała stałe tym zasa
dom? 

Tkwiąic swemi kOll"z:et'.ń1a.rni w c.za•sach za
borczych, przesiąknęła ta „prawica" metoda
mti ra.cJ.ykrul~zmu i de>f;ąd O'h-Ullsnąć się z nich 
nie mo.że, zdoiln1a d10 s:kraj1nej dem<l!giog.ji, w 
któ:rei o pocrotju odipiowi,e.d!zriiabości mowy 
n~ema, ani o zas1aidtz.ie prawon.ądin·ości. Pomi- · 
jając już takie fakta, jak sabo>tow·anie każde- j 
go rządu lerwicorwego, rew olucyiny czyn, ja
kim była pirawie że głośl!lta aprobata zbrodni J 

Niewiadomskiego i t. p. wystarczy sob~e 
1 

~~e.ds~a~ć .s~o&tll1łek teu „prawicy" do. kwe- I 
st111 mru.e~sz,os,ci nairordlowych, stosunek mepra· 1 
wocządny, nii1ekrytyczny, nieirozumrny, oparty 
wcale nie na „gene;ralrniem" myśleniu i ujmo
waniu spr·aw państwa i j·ego pirzyszłlości. Mo
żeby i llniaczej - jeżeli niie ca.łio·ść, f,o grupy i 
ludzie „prawicy" - myśleć mogH, ale inte
res pa:rtjri i jej taktyka fam :im hory.llonty za
słania, że wpro•sil wyjąblmwo kLoś z , ·ej d:o 
poc.zuda odlp1oiwiect'zl:alności się vnnies!i:e; 
przykładem choćby ro.kowrun!,::i. Sr. G-rabskie
go z SJj.01ni:sfami (śmiertelny gll"ZC·~l1, że v<łaśn:ie 
z tą grupą wŚll"ód żyidów), które on prorwadz.i.ł 
j,ako mirui.srter, z:wakiuując jako red!a:kt·o•r tę 
myśl w swem piiśmi.e 1wowski1zn.1„. diia swych 
wyb01rcórw, wycho1w.anych na sforc.,j1I1ych anty
semitów. Jg,s1:l to stara i man.a meilodia tych 
I111dtz:i 1re•srzcz.e z crza:srów ZJaii·otl.'c'Z·yrch; ~horw•a
ni pr~ewa.ż.me na riliy1rnlizmie sp1o·heqnymł 
p:rzerui:eślri ten rady[kalirzm „mwtati.s muta'iiiClis" i 

na teren pclskiego nac9ona1izmu i ob:ząsnąć ' 
się z niego n.ie mogą. Mebody zaś radykalne 
zaoiemnlli~ą jasr.~ctśc i trz,eźvVl?'ść m,Y,ślii;. a.trl
;mtJ.s.z woi,eruny me zawsz€ dal~ mo•Zl~ośc k'l'y
tycMeg·o sp·o9irze!!tlia. w pirzys,zbść,. taiki·e.go u
jęda przyczni, • a_,by mo!Żnia bylio :zio1lfa.>C>~ć 
skutki. 

W osrhatruiich czais.a.reh .t11asitąiprH na n.a•elZie~ 
„praw.1icy" sejmoweij foikt !IlJa (J{k,10 woale dlo!l:liiJo
sły. Klurb Dulbanio·w3!ezra wy1wiesiill: s.ztain.dian
mcmairchiizanu. SymlM01Z1a Du!bainowti1a.za i e-n
deoji prz•erw-ała się :ntliediaw.nio, lci1etly ta d1ruga, 
wylwnując punkt ugoidy z "Pia·sitem" gł.os.o
wała w sejmie z,a ustawą o reformie rolnej. 
Pra wdopodoihnie gł1oso1waił:a niies.zcze1-:ze, C'oiby 
by~o jesizcze jedinym dlorwodem braik1U Z1JUys.łu 

· od!powtiedziia1niośd w t;e.j grupii:e; byłio to jęrd
nark kamieniem o~rnrz,y dJJ.a posłów, gł'ów!Ó.ńe 
p·01z:nańskich, g11u;py DubattJicYwriro.z:a., p:r:zewaiż
nie właścicieli dóbr ~ na ii:ch sile i w1pływach 
się O'vfo'l'lającyrch. Nat:.rr,wl111ym btiieg:iie>m rzre
czy grupa, dołychcz1a1s bez wyraineg•o obli
cz.a, musfała. stanąć samodzti,;e'11rui:e, przy:brać 
jakąś Hz:j.01ginomję, zwbaisizcza, ż,e V..rriielkiemi 
krokami idą wyibmy i :ruiiewia-d!omo, czy możlli.
we będizfo z~OIŻ1e!lllie c:ze•goiś w rodlza.ju d:oitych
czas·o'We,j 8-mki, w której z.a wpływy„. mate
tjalne, moiżnia. był1o u:zyskiać wrpływy„. poł:ity
CZIIJ.Je i wyibo!l"'az.e. 

P1:rz.yz!I1aĆ tirzeha, że w Po1l1s1ce mO\flJarchizm 
ma wierlu zwo1l1ellil11iJkbw; nJ,e poono111ą na tio ami 
:z.a;przec:zeini,a, am k~·iy i drwimy, anii wzywa
nie na pomoc poł:ircjł. Niikt temu ofbryawo,wi d:zi 
w:ić się nie może. Czeka.li luc1zi1s.ka na Pol
sikę, wyobraż.aij•ąc ją sotbie jaJk.o . św1at nowy, . 
jasay, sz.częś•lii.wy, w tęoziowe bila,ski odziany ·I 
- tymo~aisem r.roc:zywistość p~rzie:mówiiła j' 

wprio•st strais:z;a:tle: niieudol'IlOIŚĆ, zła wola, pry
wata, nędza, beZlf'oib1ocie, pan.wją:ce gł1.lJPstwo l 
i aibsurd. Oczy więc ludzkie zWl"'a:cają się ! 
wpirost z tęsk.1110itą i naidlzri:~ją g.dtcieLndz!ej, do l 
czeg1o•ś nioweg'O - bo to nowe, monarchja - : 
pnynieść mo!Że uLgę w niedoli. Chrześcijań
sko • narordJorwl tę tęsknotę postanowiła. wy
zysrkać, zwł,as.z,aza, że im prrzyśwfoca nadzie;a 
i'111Ila Zlll!pdnrie niiż np. chłlopu, kt&-y 1,gnłe do 
hasła: "wła.dza d!Ia k!rpla, ziemia dla chłoP-a, 
sprawiedliwość dla wszystkich"; oni właśnrie I 
chcą zatrzymać w swych ręka.ich te obszary 
.ziilem!i, po które rękę wyciąga miiljorn01wa ma- 1 

sia chłopska. Naiwny bytby król, dyktat.or, 
czy jakkolwie:kby go na!ZlWać, któryby oibec-

bezrobotnych. Mamy p rawo i obowiązek 
domagać się od czyn..'lliików rządowych, aby 
odpowi0dni-emi z.a:rzą.dzenia.."Ili położyły kres 
wicln-zycielskiej robocie agitatoirów. Trzeba 
to ukrócić w zu odku, p 6ki jeszcze czas. 

Są liczne znaki, k~ące prz)"P'Usz'Czać, iż 
komuniści szykują się do nowych wystąp1e11. 

St. M. 

, · 

me <Jq)!rzeć sii.ę chciał na wiarswwie t. zw. hi
sforrycz:niej, piom:iljiarjąic te warrtstwy, które 'Wta
śnie do. historii weszły, a niclrwałym 
jak bańka mydlana ten, krtóryby poszedł 
przeciwko dzileijowej i goopodiaircrzei komeoz
niości, jalką jest rozumnie ujęba i zg.odnie -i in
tereisem kraju prz:eprowia,d!ziona reforma rol 
na.. Hasło więc monaireM:z:tmu., przyjęte przet 
g:rtuipę DuballllOwirazia, naiieży uważać zia mę-0z
ne posunięći1e taikityozne., przedwyborcze, któ
re ma um01ż%wić ohrooę obsm:r<>w dlwOll'ski:ch 
przie,d pa1rce1a<:ją. Egoizm kast1owy i pal'tyj:ny 
n:iie pQZiWoili tej grU1pie stać się os:toją fad.iu, 
por.za,,dik.u i piraworządin'Ości1 oca:z ob;ęda sku-
tecznego i stia.łego intereisów państwa w swe 
ręoe; ciais1IHJ'tia polityki tego pdkroju pol•sJdrch ' 
mcmardit- ów filie wywne na losach państwa 
więkSIZeg'o wpływu. A jednak1 

Idea pewna idzde w Ś1Wtilat, nędzy ludzi i 
choć ją lu&zie sk:rzywią, spaczą, użyją jej jako 
pokrywki do innych celów, bo ona zawsze 
może zapłodnić umysły i sen:a; co do formy 
zewnętr:meij może ona formy lllOWe przyibrać, 
odJ!"lz;u.d.ć tio, oo sroato sii.ę zbędloie, przestarzałe, 

co nie prze1rdzrie jiu·ż próby ?1owych WY'1?ai~ań I 
życia. Tak byfo zawsze: 1 z mooa::rchią 1 z 
parlamenrtaryzmem. W o,gmu historjii łudz
ko&ci wsz.elikie :fo.rrny prrzepalaią się i odna~ r 
wiaiją; kto umie patrzeć w hi-sfurlję, ten widlzi : 
wiec.zin.ie je·dną wewnęńrzaią treść, coraz to. 
bardriej pogłębiającą s.ię,, coraz to potężnieją- 1 

cą, idącą w pirzysizłioiść d:roigą fali,gtą, prędzej ' 
Iuib woln~eij, ptrzewracającą mniejlSre lub więk 
sze przeszkody, poprzez zwycięstwa i t.11prad
ki. Hi·storyk ni<.:zemu się nie dziwi i on wie, 
że podobne warulillki stwarzają podiobne skut. 
ki; oo. SQbi:e z.daje sprawę z te,go, że potW'or
ne w swych ro:mnwach ruchy sipołiecz.ne w 
Ba!b'!i.1ron.1e sta:roiży:lm.ym, refiormy sol1ońs:kiie, ' 
Grruk:chów, ruch chłopski Matjusza, feuda
lizm, piańszczyzma, a także i ruchy obecne na 
pdu srpołec.Z!Ilem i g'O.s1podlairozem są wywoła
ne pewn1errJ przycizynami, które są a.niafogicz.. 
ne, choć ~ie wieki rozdt:ielają; Mstoryk w~e, 
że wywo,liUiją orne pod!01bne skud:iki g•ospodar
cze i polityczne, choć coraz to haird:ziej skom
p:Hkowa.n.e, cO!raz to rómoirodiruiieijis:ze, :l)aleme 
od biaTdziej skomplilkowanyl::h oboonie form 
zyid!a. To jesit zasa<llruiczą ideą wszelkiego po-
~st~4. \ ~cieściaini•e się w jakiej:ś chwilowej 
· ckxftryhle, d1•oćby"'O!ll.a oparla byłai. na zdohy
e-zach rewo·bciii firancuskiiiei i marksirroru, bę
dzi-e reakcją, s1iawti.ainiem przre,s•zkód życiu., 
kthr~ jes~ Zll"'e·sztą rnocntirei•sze od doktryny -
czego drowód mamy w Rosji sowieckiej. 

ne~C>, t. ,i. ze Wiony odlsltępcy „Wyzwol~„. 
pooł<a d-Ta Cwialrow:Sllci.ego, do ldóre~ pirzyim 
knęfo k.ihku doitychc.z.MO!wyrc:h dział1aczy k1e
owego moo..archi7.mu. Rtwh na razie nie przy
brał ogóltriego charaikłJeru, j'eiSt raczeij crzysfo 
}-Ok,alnym, opartym o teren okiręgu wybo!rcze
go p, ćw., wie je;st rudhettn czyst-0 chłiopskim. 
Że ~ędizej azy późI11iej zebkinlie się z mo.nrur
chi.zrnem grupy Duib~za - to więc~ jak 
pewne - ałe ozy s•amo ha.słio ~asypie głęhoki 
rów ntieufuiio~ci chłiotpa clio J.l~":l!la ze chvor.a" 
- "tó więoei jrak wą,~phe; dJzri.sdi~ nie porra na 
p:rorootwa - a'le ruch peiwnie się rozszerzy, 
byle ty~ko nie p!l"ze?ął dawnych metod, 
które się już gt"unfownie chło;pu spo-
kojmejszemu przejadły. Wte.dy będzie 
w rum za~tek na powstanie .rze-
telrnej J>["a:wky w Pod1soe, ktlói"ej nam tak ba:r
dzio brakuje, ta.kie? prawky, która będzie gło
sem oibwdtz1o!llego srumieniita., rozisąid!ku i poczu
o.kt odtoowiieidlziiaJ.iniości - nie wchod:r.ąc j•uz w 
problre~ msoozeciia same\j 7laisady n.aiczelnej, 
t, j. wiproiwad1z,einńta klró11a na tron pio1ski. 

Jest jednak do zaat1ofowa:Il!ia jies,zrcze coś 
powaiżiniejrszegio: b'l1oisZJUa-'a Wiincm.tego Wi:to
sa - jego P'l'og:ramowe wymian.ie.*). 

Ktio hliiiźe1 oibiserwrorwał i bei.:r.JStronn&e ba• 
dał roz.wój tego trybuna chłopslciie.go, Zlt'ęcz
nego polifytka, giętikiiego „giracza" prur'1amen
tamego, czlio'Wtieika o na.dier ~ych zdcXl~ 
lllOŚ>oiiach, tein pr.zymać m'UISii, że odbył on w 
tym :rio.zwo~u z:a:wroit.ną w.pirost drogę ~ c:hlop 
skkigo aigilł:taitrora wieco~ do ~'° z oo.j
powtatżn:iej1sz'y.10h .JUę<iów slta!ntu w P-O'lisice. 
W uós!łiszy na harsłach s-tan:owo - ohłopskich 
on i jego stronnictwo xotjentowdi się w~ 
wnym ci;a.siie- {i to praktycziny rot7JlJlll chłopski 
samego Wilbosa s.piowiodbwiał), ~ ha5łla. rbe te-
~· że dok~ nie ~z.ą <;lrleba, ni.~
ma; że one ru.e .naikairtmitlą na. diusz.y m ciała, 
nie Z:aJpewni~ą obywaite&owi ~ci pracy 

Nfosz.c.zęściem Porlski i tragedlją jest -
międizy il!lllJemi - to, re osiągnęliśmy nii:eza
le.żność w chwili wielkiego k!l"yzysu pa.rla
moofa.ryzmu i dlemoikra.ojii; pOIWi.'0Cl.lzmy siobie 
sz,cz.erz.e, my llli'hy - demolm-aci polscy, że 
parfamenta.ryz.."ll, pojęty po etlll:Ope1:Sku, ban
k.ru:tuje, a mcri:e już zbankrutował, tyllko so
biie oog·o wyraźnie powie,diztieć nie chcemy. 
Stracił zaillainiie ·u }udtti•ości, ho nie znajduje 
j-u:ż mzwiązań dla J>["ohlemów, które życie 
wy1suwa - byn:a:Jmniiei zaś cfilia. tego1 ż·e dro
go rkioszhtjre, że poisJ,o•wie n1ie stoją na wysako
ści zrudainiiia, że im się pracow•ać nńe chce; te 
Oisitabri·e na potrzeby dinia wysuwane zarzuty 

i woikwiści k'Olr'zySlbaa:liiia z jej O!wtoców, O'WISZiem, · 
że one sitainow:ią W'a!lln.ą pnz.es'Zkiodę w życiu. 
Znarjący go bailJżeij op1owli:aidia.rją1 że od dł\irż;s.ze
go już czasu, nie od .miesięcy, ale 1ai:Łi oo. je
den ooiwam się mbwtiić juiż cie dieputacji umę
dniilków, aile mai&te ohłiopSkiej, re jest źle, a 
może być gor,:r;ej - i ołrlloip go słrudm; mówi 
im podolbn.o, że kh oborwiązdciem jest :zacis
nąć z.ęby i przetrwać - co jedinalk najważ
ndiefsw, oo :zn'O'WU to1 że O!Il. podobno jedyny z 
poołów tx:llbywający wiece pW>illiic,z,ne, t. j. z 
połiowy przytnia.ljllDniei posłów sejimowych, nie 
opowia.da o „.twzywdach i boJląaZ!kach" lud
ności.i lecz o prawie i ~- Był1by to 
r.o:riwój cz.łowi:elka rzeczyrwiiiście 2'.lalWil"IOltny. We 
wspoil1!1:lliJane1 bvosz.UJ!'lze ziblitż.ył się Wiitos 
śmiało i odwaiżnJiie do życia i je:go wymogów: 
żąda umniieij•s:oonri!a ~tyrw włachz ustawo-

' daiwozych, a wa.mOO!lli!en.ia i to wybitnego 
włiadzy wyikonawcwj i a'lllliotryl:eit głowy pań

' stwa, zrze<c.ziema się pr.ze,z państwo &Zea:"egu 
r fllillkc:yij i oddatllia ich prywatnej inicjatywie 

(więc: ZWII"Ot siatnloiwozy p:r.z.ecilWkl() z.gurhnemu 
etatyml1oiwii}, wiolności ozloMieka i pr'acy je
go, sitia.wia ms·adę, że państwo niema Olbywa
tcla wy.1"ęozać, le•cz mru poiZJW01liić cały 7Jaisób 
sił wyłla:dtować we wi'aŚIC!i/W)'m kieirunku, pir.ze
ciwstial\Wa sirę niaidlrntiier:nJei bhwcikratyzacjii na
szego żyoita pańsibwioweigo :i t. p. 

Ka.żdy IDJUsi pirzyimać, żie fo u nal głos 
śp:i~y. który zailierżinie od ozłolWliiellm, jraki go 
podlniósł, naihrać muisi chairaikteru obowiąziu
jącego i oficjalnego, ziwłaszcza, że sam o-

i iituma.<-~::e;.,.ia są płytki:emi airgumentarp.i za
twa:Pdz.i.,alych orboidoksów, przeży.t:ych form, 
w:iec:zrr1ie tTWającego pochodu Iudlzikości do 
<ltoibra i szcz~&cia. Wprzęgnięci od!raz.u w :ry
diwan krnruaiją-cego parlamen.taryzmu, staliśmy 
się jzg.o osba.!tmim wy:ruem, choćby dlatego, 
że nie mie!Wśmy żadnego swojego po·świad
czierui:a, żeśr.ny za święte uwa<taJi 'br:>1 na oo 
wróibl.e w Paryżu czy Londynie gwiż.d1żą, żeś
my odraziu ni'1!birałi moc ziłiudwń, jakie pirysły 
jii:ż dawno u wyrobionych pM:hunen:tarnie de
mokratów z;achodiu. I Medy bam od liat odzy
wają się o~sy gorącz,kowych poszukiwań 
nowych form, k.ie<ly tam poijawia.ją się nowe 
formuły, jako oo1sze ogniwa łfillcucha 1o.sów 
Iudziklich, nam się c:iąg1.e jeis:zcz.e wydaje, że 
szczęści-em roibotmiiika jest usliawa. o 8-goozin-

1 
śWliad'CZa, i± czyn.ii to ,,hea względu nia ro, ko
go fio bęcllzie d!ofyozyć, bez wz.ględiu n.a oipin j 

I i p01piuiwroość, bez wz,gilędlu rua ziar:wity wste
cmirotwa i. realkcyj:ooiści, bo naijwiększ.em 

I · wstecrznti.ctwem i re~ktją jest właśnii.,e trzy
/ manie się t.eg.o, oo okaizafo s.ię z.grułm-em". 

Niech to tytk<0 nie będ.IZ'i•e fraizesem, niech 
tylllm Witos tą drogą szczerze pój1dizie, a mo
żemy być spokojni o OOSlzą sejmQwą, przy
szłą prawi.kę, na ktMeij ma zasiąść: rozum, 
kll"ytycyxm, P'oczucie odpowieid:viralniości, więc 
prawdlzii.wy i rze·telny postęp. 

Skiba. 
nem &iiu pira.cy - o'hoc O!ll siam "inie z .<lodiu, · 

b ~· ~"' *) Winc. Witos: Clasy I Judzie. Kraków 19~6 rub . . że d11a chł>oipa Zlt'O folllo wszystko uchwa- N kl „ p· t " ' - a . re..,, „ las a . • · 
fon:i,em -u,s{awy o 1·erorrm:iie .roLlaej, nie wp<>iw- --. ~~~'~i:?, 
szy t;nu P1"z.erdtem ~ais.ad initensywnrej gOO!P'o-~~ 
da:rtki rol•niej. Rł* em•™i!'!!". ,.>J'! 

W tych wa.rurruka<:h peisymiz.m calego na- Mł\SZYNY cl_, 
rodu J. est z.urpelni.,e zro,zumiiały i niech się n. ikt PlSRtWl 

"mmERWOOD" nie dziwi, że samoczutme zibi.ed:zieind. ludziska 
. najnowszego mo-

wyciągają szyij:e, rozglądtaiją się Wl()lk()ł-o i wu- delu i najtrwalszej 
kaiją pcukie}ś pnewodtnii:ej gwiazdy, ooby ich konstmkcji. 

wypirowadziilła na gnm1t stały. Pierwszy to ZRMllłl'iR Z..JŻY-
zir,obił chłrop po-Iski. On jest narbair<lizieg z.aii:n- TYCH MRSZYN 
t·eres-01Wooy w tem wszys1rkiem, c,o stost.mki NR NOWE 

życiowe usitM:a, co mu po,zwo:Li. Te.guliować ARYTMOMETRY 

chiień drz.1.siieijl'lrzy dla jutra, co st.wMzra pewną D?oM~;;;.!fl 
b:·wałrość życia i rnzwoiu; on związ.ainy z p:rzy-
r•odą wiecrotie żywą i fo związany bezpośred- I MEBLE łillUROWE. WŁFiSNY WflRSZTRT 
nio, riaj•lepiej też rozumie i oo<CZ!U,wa koniec.z- l REPER.RCYJNY 20 
ność natu1raLnego po·s.tępu i życia. Chłop za- : JJi>~•f le-irnn Łódź, ul. Przejazd 1r2 4, 
CZ)'IOO. ni-ecie!l"pl:iwioe patrz,eć i ·szukać. Paka- Ui!LIJn &.'U 11 Telefon N!! 2-23. 
zano mu także i monarchizm i p01kazawo mu ; 
go wyriaŹ'llie j.a1w program ze strony, z której !R!14 _,. ••a RM- c•'W w• sw•;wgp §SHWllłi8 

szłio dotyichc1z,as raoz.e1 coś wprost przieciw-
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GŁOS BACONA 
Minęło w tych dniach tirzysta lat od śmier

ci Frandstlta Bacona, jednego z tych umy
słów potężnych, które sbanowią wieczne ko
lt!mn y światła na drogach postępu ludzkiego. 

Wielki mówca, adwokat, poseł do parla
m~ntu, l·oird kancl1?:rz, sędzia najwyższy, pi
sarz polityczny, m1ozof, fizyk i przyrodnik, 
twórca reformy i klasyfikacji nauk - tytan 
p;-acy badawczej, całe życie spędzający pod 
z·,a.!{icm niecierpliwego poszukiwania Praw
dy o naturze i o człowieku, fenomen myśH u
:i:>;;crsalnej, mędrzec i poeta, trzeźwy budo
y;~iczy a zarazem manydd rozwijający w 
cbr:i;:ie utaipijnym doskonałe, idealne urzą

d :c:ii:i spdeczne. 

Z dzieł nieśmiertelnych Bacona czerpać 
d::iś można zadziwiająco żywotne wskazania 
- zarówno w dziedzin.ie myśli naukowej, 
zwla.sz:::za datyczącej metody badania, jak i 
w s.~rawach społeczno - politycznych. I 

W śród swoich dzieł, tak różno:rodnych, l 
jedno szczególnie sobie umiłował: „Szikice 
moralne, ekonomiczr.e i polityczne'' (r. 1625). 
Uważał je za „najlepszy owoc, jakim obda
rzyła go łaska Boiża", wierzył, że będzfo ono 
czytane zawsze „dopóki na świecie istnieć 
będą książki i lHeratura". 

Zaiste, jest to jedno z tych dzieł, których 
wartość nie maleje. Przeciwnie, - w.zirasta, 
albowiem historia coraz mocnie.j, coraz wy
raźniej potwierdza głębię i mądrość mvśli tu 
zawartych. 

„Nic bardziej nie osłabia i szybciej nie 
rnj.nuje państwa, niż kiedy zmieniające się 
rządy przechodzą często i bez zastanowienia 
c.d jednej ost~tccz.ności do drut.iej, naciągając 
i rozluźniając kolejno sprężyny władzy", 

Słowa z przed lat zgórą trzystu. Czy nie 
dobrze okre·ślają cechę rządów współczesne
g ::> Ś "riah? 

„Pewnem jest - pi·sze dalej - że cała 
b .:. :)gło ść ministrów i mężów stanu zdaje się 

być ograniczioną do umiejętności wynajdywa
nia szybko działających lekarstw na najbliż
sz~ nicbezipieczeństwa oraz dlla usuwania 
trndnośd w miarę, jak się one wytwarzają. 
Ty.;.1cz.asem naleiżałoby prze widywać z.dale
ka bt:rzę i zabezpieczać się r>Cl niej zapomocą 
środków i pozycyj solidnych, których skutki 
od :lzi aływałyby na przyszłość. Ale czekać 

1!a niebezpieczeństwa tak, jak oni to robią, 
czyż tq nie znaczy wyzyw,ać niejako fortunę 
do turni·eiu i w~dzieć w tej waJ.ce przyjem-. ,,. 
nosc . 

Przychodzą na myśl sł-0wa, napisane o 
ci.wicście lat później - sfowa Adama Mickie- l 
wicza: I 

„ J eżeli duch czasu jest duchem przyszło-
ści, dlaczegóż tę przyszłość, jak .rosnącego 1 młodzieńca, chcą obszywać w SUJknie stare, j 
dziecinne, zużyte i dziwią się, że ta suknia I 
drze się... Przed wybuchem wulkanu dosyć 
jest uważać koloo- wody w studna, dym w 
sz;:>arnch góry, aby przewidzieć niebezpie
czeństwo. Biada tym, którzy wtenczas do-
!-'. i'..:ro zasiądą czytać teorję waulkanów" . (,.O 
cląi:<~niu l1udów w Europie"). 

Je szcze jeden przykład żywotności myśli 
Bacona i jej przydatności dla czasów OOisiej
sL. ych : 

„Handlujący są arlerjami ciała polityczne
gu. Gdy handel nie kwitnie, to sto części 
ci:L~a źi e będą od:żywiMle i mało będą posfa
cbiy tłuszczu. Podatki wielkie, nakładane 
r.:i. obywateli, rzadko bywają korzystne dla 
dochodów państwa a wszystko, co może ono 
tyu sposobem zyskać na jakiejś setce osób, 
traci na całej prowinoji, którą Zltllboża. Masa 
bowiem tych opłat wzrosnąć moiże tylko ko
sz lc _11 kapitałów lllŻytych w handlu", 
Mo·żnaby przytaczać bez końca do1wody 

wiecznej aktualności uwag Franciszka Baco-
11:.t, a przy ka.żidej cytacie zadawać sobie nie
wesołe pyta.nie · ileż stuleci potrzeba na to, 
że·by ludzie w swoich urząd'Z~niach i stosun
kach pewne niewątpliwe już, na wielikich do
świadczeniach opMte nauki uma.1i za dobre 
i obowiązujące? 

lxion. 

„P R f\ W D f\" z dnia 18 kwietnia 1926 r. 

Walka z bogactwem skończona? 
co· teraz?· 

, 
Równocześnie ~ spadlkiem naszej waluty rości, bezroibocia i t. p., aile również możno~'ć 

rozpoczęła się zwyżlka naszego wywozu. łud!:tkiej stopy iżyciowej dzi~ki swej pracy! 
Eksportujemy :zoresztą pl'Zeważ.nie SW'Owce AU, nadlto modnem się staf.o obecnie w 
- i ozynny bi.lans handlowy nie wpływa na Polsce haisfo t. zw, naukowej organizacji pra
zmnie?szenie bezirnbocia, które w .przemyśle cy, ipopulMnie zw,ane. TaylPJ:Y.zmem. 1\Me war 
wciąż wzraisfa. Jest to dowodem, że pi!:odu- f.Olcfop-otać się <hem, że naijikrócej praC'Ujemy, 
kujemy za drogo; spadek kll!I'\SU ziłotego już rullbowiem tio właśnie sta..nrie się bodźcem do 
nasze &mowce uczynd!ł koinkiurencyjnemi; zwiększenia wydaj·nośd pracy za.pomocą z.or
produkty pnemysłu jednak, w kitórych tkwi ~iamzowarua jej. 
więcej pracy i kapitału - są w dal•szym cią- Nale•ży tu podniieść iedna!k kilika obi·ekcji: 
gu niekonkmencyjne na rynlkach światowych. 1-o skąd nadzieia, że my właśnie zqrgamzu-

Na zibyt wysQ/kie koszty naszej pro-du.!kcji jemy praieę najlepiei? Bo jcie1i zor~andzuje-
w głównej mi·eil:Ze wpływają dwa czyilllliki: my ją tylko .równie dioib'.rze, jiak nasi sąsiedzi, 
1-o brak, wzgl. drożyzn.a lmpi1ał·u, {na która. to zawsze bić nas będą dłu.ż.szym tygodniem 
kaipitwlnie wpływają podatki) - i, 2-o ko- i większą licz;bą dni p:racy w roku; 2-o w A
szta robocizny (wliczając i pracow:rnków ad- meryce brwk, względnie drożyzna rąk roibo- j 
mini•stratji prze.dsiębiorstwa). czych, wywo-ł1ały konieczność zaipr.owadz.enia l 

' Str. J 

Sprawy polskie 
• • • w prasie zagraniczne/ 

PIŁSUDSKI-SZEPTYCKI. 

Angielska 11 The Momingpost" z dnia 5-go 
kwietnia w korespondencji z Warszawy oma
wia podanie się do dymisji generała Sze~tyc
kiego, wywołane - zdaniem korespondenta 
- przez intrygi marszałka Piłsudskiego, któ
ry osobiście prowadmł kampanję prasową 
przeciw władzom cywilnym i przeciw b. au
strj aakim kolegom wojskowym i zwolenni
kom generała Szeptycki.ego i Hallera. Kor, 
zaznacza, że trzeba bardzo uważać na działal 
ność marszałka, gdyż może ona wyrządzić 
wiele złego sprawności i jedności armji. Po
parcie lewicy i stanowiisko Żeligowskiego w 
rządzie utrudniają rządowi zdecydowaną ak
cję. żadnych decyzji jeszcze nie ogłoszono. 
W nawiasie krótki prze@ąd działalności mar
szafilca Piłsudskiego przed wojną, oraz pod
czas i ipo wojnie światowej. 

* * 

Na brak kapitału niema szybko i donośnie orf!anizacjł, dlającej możliwńe naijw:ięlkrszą wy
działaijących śirodków. W całej Ettt'opie dU- dajn.ość pracy; a~e tam był nru:l!er ruchliwy i . 
siaj pa[luje pneważini,e większy popyt niż po- I przedsiębiocozy kaipiltał - którego u nas 
daż ka.pitału. Zgodnie z pxawem „maleią- b.raJk. Nie na1leży pnytem zapommać, że t. . . 
cego dochodu" _ kapi:tał przenosi się z kira-1 zw. „Tayloryzim" - oznacza wba:ściwie orga- ~J.mski _,,Der .Jag" w artykule „Det 
jów dostatecznie nasyconych, do krajów, od- nizację, ziapewnia.jącą urzeczywistnienie zwy · K~mpf UJill Piłsudski pr~edstawia konflikt 
czuwających brak takowego, a zatem obię- klej zasady ek.onomncz,nej: maximum rezulta- I ~ędzy ~en~rałem S~eipty~ldm a ~arszał~em 
cującemu dawać wyiższe dochody. Temu je- tu przy mirnimum wysiłku. W Ameryce nad- Ptłsud~kim 1 podkresla.' , ze konfh~ ten 1.~ 

d dz
. ł miar kapitału i surowców, a brak rąk robo- symbohczny dla &tosunkow w arm11 polskiej. 

dnak na eir skutecznie p1"zeciw ta a nas~ czych ttt'z.eczywiiisitmał 1·ą na drodize na.kła.du ! Stosunki te mają wykazywać podobieństwo 
ustawodawstwo skarbowe. Wiemy przecie!, d h lk z h że konsorcja ameirykańskie, chcące inwesto- kapitału, a oszczędnośd rąk roboczych; u o zn?nyc wa poszczegó ny~. general~w_ 
wać w pewnych gałęziach naszego przemy- nas jesit kaik kaipittału a nadmiair rąik robo- ~ !'anstwa,ch egzotY.cznych roznyc~ . częsci 
ł k k 

· ul · __ , czych - w_iP"'; .Tavil<;)(y~c.ia. ' .' "'OŻe pA.:dzie s.wzata, zas w Europie tylko. w G:rec11. Par-s u, ja· o wairune, srtaw1ają an owame LW.1e- ="' .._.> ' r _,... ~.n: t hł sk pod d ł n..b-głych podatków i ~ohowiązania się r.ządu do 320 w~~z od~otneij drodze. Nie zrupominai- J~ c op a p;zewo mctw~ pos a :''t. 
zxezygnowania na przyszłość ze wszelkich my bowiem, że „.nau:kowa organizacjia pra- sk!-ego, pr~dniczącego Z~ Le:giom-

k cL k tJk zik cy" w maczemu amerykańsikiem, wymaga ' st~:W do~~a. Slę ~eł~eg? .zm.nte1s~Il!1a ar-
za u.sów na po ate1 mają i owy, pożyc ę nie1· ednoilcrotnie b. Z111a<:znego naikładlu k„ni- m11 palski.e1 1 zastąip:ien:t.a 1e1 przez 111lle for. 
przymusową i t. p. -~ ko Kapitał zagirandczny więc możemy przy- tału i koncentiracji produikojii przy dzisiej- macie WOJS we. 
ciągnąć do inwe•stycji na większą skalę, po szych więc kosztach i trudnościach kredyto- ifakże korpus oficerski jest niezadowolo• 
przeprowadzeniu grunt.oiwnych z:m.ian w u- wych, nie możemy ipoważatle li:czyć na zast.o- ny z powodu niedostatecznego uposażenia. 
stawach podatkowych _ aJlho na tak lich- sowanie jej w szerszych rozmiarach; 3-o na
wiarskie procenty, że produkcja, oparta na ukowa orgarui.zacja pracy jest rzeczą trudną, 
tak drogim kredycie, ruie będzie konikuroo- wymagającą mozolnych pirób i doświadczeń. 
cyjną na rynkach światowych. Czyż więc: mamy prawo ~ać, aiby, zanim 

na'si pracodawcy i iniŻynierowie się jeij nau
Drugim czynnikiem, uniemożliwiającym czą, na&z wbobnik cierpiał w kraiu bezroho-

kontkttt'encyjność naszej pirod:uikcji, są z.byt .J,_ k dz k' k b . p . . . cie i musiał emagrować uu irajów, g . ie 
y;ysfY.. 1~ ?.szty ro oc~~Y· rnou1ea:ny m.nie1 wi,prawdzie mllliej myślą o zaipeiwnioo:iu mu 
1 ch:oz..eJ, ~iz cały c~izowa.ny Z~chód - a wszelikich świadcŻeń, ale za to ·pozwolą pra
chciehbysmy mu zaampono~c na1J1postęipow- cować tak długo, iaik tego W)'lllragają interesy 
sz:m ustawodaw~twem ~1aJn:m. Przegl_ą- danej gałęm prod:ukcji i st-0pa życiowa rc>b~ 
da1ąc te wszystkie ubeztpieczerua, „ochronę I łmik 
pracy", UTlopy płatne, najkróbsrzy na śwJ.e- a. . . . . . . 
cie tydzień roboczy, wielką Itc~o . Podn1~1.eme st.opr .zyCiloweiJ rzesz praou-
świąt i t. p. ogarnia zdumienie, j-alk dokła- 1ących, me. 1e,st k~e·stją, s~ntymentu tylko, lub 
d.1lii.e oihmyśl'ono wypoczynek, a jak mało ro:mz:.erzem~ poJ.eimn~ct ~~ wewnętrz.n. 
myślano o pracy!... Mimow,oli prz,y,pomina Pa1u:pery;-aąa eikon.Olll17"~ idzie równolegle 

1 

się iToni.wwanie Nietsche'go na temat 7 z upadlciem morwlin.1'.'1111 ilniteleildua:lln~. Dla.
mędrców, wykładaijących o tern, j.alk się po- tego naik~zeim obo:v1ą~u społeczn~o 1 n~~ 
winno spędzić dzień, ażeby w nocy dolbrze cl.owego, Jest zaw.roceru.-e z manowcow, na Ja
spać... - kie zaprowadziło nais dlodctcynersbwo: za-

Olbnymiejąca z dnia na dzień nędza i nrias~ utirzym:r;w~a ~as~~ U!rzę~.ów, 
posępna rubryka samoibójsitw i głodowych gwol~ wysz.~1w001~ ;aJci~i!.m Jesz.cze „swiad
śmforci zmusza do zastanowienia się po:waiż- cze.mem sooialnem lulb Jaką formą „wy;po
nie i n~·d samą pracą - bez wziględu na to, czynku" uz,na,nego za „źrenicę... zidobyczy 
czyje doktrynerstwo to urazi. socjruln.ych" rujlllować warsztaty pracy pod 

Rohotni.k nasz pracuie wiprawdizde mnieij, pret:ekstem sprawiedl1ii~ego ~;la~ doch<;>
niiż w xozwiniętych przemysłowo Icrajach Za- d~ ~ol·eczne~o - ~~y w~c się. P_?:Waz
chodu - ale też i zMa:bia mruiej i posiiad:a sto- n~~ clio badania: ~#i~b podniesc ~ 
pę życiową nieiporównairuie niżiszą, n.iiż jego chód ~ee.ziny? S!kuteczllJle prtzepr·owadzt
towarzysz zachadni. z tego nisiki.e.go zairoib- ttśffiy walkę z oogac:twem -, po~szechn~ pro 
ku, ollbxzymi procent dochodzący d:o 30 kil- pa~and'.1 doprowad~·1ła do :ow:~e pows~ch
ku, płaci na wszel>kie UJbezpieczenia, t. zw. n~g.o m~zadowoleru.a, .prze]awia1ące~o Slę 'fi 

CO MA WIĘKSZĄ W ARTOść, DOBRY 
RZĄD, CZY POŻYCZKA ZAGRANICZNA? 

Cytowana już wyżej „The M.omingpost" 
w numerze z dnia 5 kwietnia omawia trudno
ści ekonamicme Polski i twierdzi, iż na ko
nieczność zrównoważenia budżetu z.gadzają 
się wszyscy, ale rząd utworzony dla ocalenia 
sytuacji nie może się pogodzić rw sprawie me
tod postępowa.nńa. Socjaliści są przeciwni 
redukcjom kolejowym, a za to ch<:ą redukcji 
wydatków wojskowych. i domagają się stwo
rzenia na szeroką skalę urządzeń, mających 
na celu pomoc bezrobotnym. źródłem klopo
tów jest brak przywódcy, reprezentującego 
jednolity program. Obecny premjer, Hr. 
Skrzyńiski, odgrywa raczej rolę pojednawczą, 
IMż przewodnią. .Minister skarbu walczy o 
uzyskanie zagranicznej pożyczki. Według 
świadomych rzeczy kół finansowych i polity
cznych sprowadziła ona jako skutek pewną 
kontro~ ·finansową. W obecnej sytuac ji po
litycznej szef rządu z jednolitym programem 
byłby większym dobrodziejstwem, niż po
życzka. 

RUCH ,,MONARCIDSTYCZNY" 
W POLSCE. 

„Kolnische Zeitung" om.aiwia rozwój ru
chu monarchistycznego w Polsce, uważaj ąc, 
iż hasłem, pod którem zaczął się on rozwij ać, 
była reforma rolna. Kandydatami na tron 
polski mają być książę Sykstus Parmeński 
oraz książę Yorku. Ruch monarchistyczny 
jest przedewszystkiem objawem niezadowo
lenia z powodu niedomagań ,arlamenta
ryzmu. 

świadczenia socjalne" Sociofogowie twier- m eibez.pieoz.nem w.rzemu. Im prędwJ naw.ro
dzą, że każdy norma4ny c~łowieik, dobra 1 cimr: •Z tej dr~gi, tem więcej da się uratować. 
przyszłe szacuje zinac.zinie n1rrej, aniżeli Qlbec- Zamt~st ;vaJJu ~ h~aotwoo;i - z na,'bttt-y rze
ne; cała sz!koła ekonomiczna, właśnie na te,j czy ,meiro:vnO!lll!leirme r~eilone~ - roz..p~
podlsrLa.wie psychofogiic.mej oparła wyjaśnie- czą;e mwsamy wailikę z ~ostaitlk1em. M~st
nie zjaw&sika procentu od kapitału. Czyż my zbadać .~eirykań'Slci ~t~ )VYSO~ch 
więc mo.Ż!lriwem jes.t, aiby r«:Jib-atn1k polski mń:ał ~ac.~zy msiki1ch kosz,tao? roboctzny - 1 za.: 
właśni'e psychoI•ogię wręcz odwrotną - i gie>- ~tąpie rum nasze .wY..soiki1e kosmy p!!:Oduką1 Pros1·my o wpłaca
dził się na nędzną stoipę żyd.ową, aby tyl'ko idą·ce w parze z mslki.em1 pł1acMm. _ 
móc spo1loojnie chorować, stairzeć siię i: t.. p.? .„ Projekt komisji sejmowej dla badania I 

Myślę, że te 2Jbyt kosz:townrie rozbudowane „kosztów produ:kcji" w przemyśle zgóry ko- '.' n1·e p fen U mera t U
8 świadczenia socjalne, są równie sprzecz.ne z mellltowany jest w pewnych oc.ga.nach praisy ; 

interesem r-0botnika - jak 2'byt kosztownie ja.ko W)'lk:rycie nadmiernie „:nfosprawied!H-1 
roz;bucfo·wana ad!mimistratj·a państwowa jest wie" wys'Olkiej stopy procentowej. Życie go- 1--·---·--··---••••'mmm'mmm•a= 
sprzeczna z interesem podatnika. Jedna i spodaircze jedinaik Illie da się regułować aib- • f151&fłi&M 
druga wyipłynęła z te.go samego :hr6d.ła: u- strakcyj·niemii teorjamii. Stopa procentowa jest l carstwawem stanowjlsku P01lsiki. i o jej cha.rak 
chwalający odinośne ustawy suwereni miieli barop1et:rem, wykarującym poziom kapitałów terze narndowym. 
więcej apri'Orystycmych doiktryn, nii:ż zrozią- w kraju; jej W)'IS'Okość u naJS jest wsilmźnikiem O k1westjaoh 7JWliązainyc.h z rozwojiem prze 
mienia realnego życia i świadomości, na czy- kata.&trofa:lnego braku ka.pitał.u - a te.go ża- my-słu i praicą, mY'ślimy wci~ ~eszcz,e kate
ich interesach naijdęiej zaważą doikooywane dne zarząd.Zenia przymusowe nie 2'Jllld,enią. gotjami pirzedwoijetrunemi; warunki ob~ektyw
reformy. Okazało się, ż,e najdężej odbiły Znane w nauce "prawo malejące.go dochodu" ne jedtn.aik zimieniły się bMdw gruntownie. 
się - Wlb~ew zamierzeniom - na kilaisie. ro- wyjaśnia fakt prz.enosoonia się kapiiitału wła- Pirz.edwojenni „bankierzy świata" - jak nip. 
botniczei, którą nędz.a i bezrobocie wy.p~za- śnie tem, że od pewnego punktu nasycenia ka Fr&n.oja, Anigilja Holandja, - pożycza.iii na pe
ją z cudem odzysikane.j Ofczyziny na ponie- żdy daJszy nakład przynosi coraz mniejszy wti.en olkreiślOilly procent, DJie tir-0sz.cząc się o 
wierkę emigracyjną... dochód - i w poszukiwaniu większego, ka- to, na co pożyczoo.y kapitał będz,ie rużyty. 

Przystępujemy obecnie do ue.formowa.n.ia pitał przenosi się do kraijów mniej nim ,,na- Obecny „banilcier świata" , Ameryika, nie 
naszej adlministra'C'ji gwoli oszczędno,ści bud- syconych". Nietylko na nilż-szy, aile nawet na kwaipi się 7lbytcio z. pożycz.kiami - jej zain. 
żetoiwych - co więcej, obcinamy budżety taki sam dochód kapiitał niema illlteresu pa-ze- tei.resowanie idziie raczei po drrod:zie inwest~ 
nawet najważn.iej1szych wydatków na cele nosić siię, Nagromadzenie kapitału u nas u- I wania w pewnych gałęziach prz,emysłiu. Ka
kultural1~e - za~e·szamy ba.rdz.o potrzebne cz~i ~~ tańszY;111 ~ez spe·oi'?-1nych zar~~eń. ! pit:ał więc ameryikański przychodm z pełnem 
inwestycje. Czy ru.e byłoby wska~anem zire- Moznosc potameilllla nasze1 produk<:Jl Jest zainiteresowamiiem dita kraijowego UJSltaw oda.w-
fonnować również i nasze „świad<:zemiia oo- waruntkiem je.j konkurencyjności światowej; stwa zairóWttlio podatkowego, jak socjalnego. 
cjalne"? Dlaczego mamy odlwagę moralną stanowi ona o poz.ostaniu w kr* Licznych Dylemat więc .przedstawia się w tern, czy na-
„reduikować" poiską naukę - a nie mamy o.d rzesz robotniczych, zmuszanych Olbecni.e do sze do•ktrynenstwo 7llil.usi młode i pracowite 
wagi powstirzymać rozirzutności naszych Kas , emigracji. Możność zaś zabrzymand.a w kTaiju siły ir.cibocze wędrnwać do looipitału - czy też 
choxych, inwalidzkich, emeryckich i t. p.? 1 pracowitej i zadowolonej liucłnOOci, stanowi kapitał pirzywędruje do nas, zużytkować w 
Inwestycje na:leży powstrzymać również i w I nie.tylko ro2J&zerzenie się pojemności rynku Polsce polskie surowce i pol•skie siły robo-
tej dziedzinie; rui.ech naJSz roibotn~k ma zabez- wewnętrznego, naiciaśruejszego obecnie w ; c~ 
proczoną nietyilko mQIŻJDJOśł chorowania, sta- całej Eu:ropie - ale stMllO'wti równieiż o mo- I Dr. M. Zawadzk.J. 

, 
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alut z eksperta' SZKJOE Przemytnictwo 
gdzie siQ ;>Odziewają? Szczerość Chamberlaina. - Trzeba odrodzenia Z Niemcami JM'OWadz.imy wo-jnę celną, poio 

1~~.:jącą na zakazach WJWotu d-0 nas towarów 
pochodzenia niemieckiego (.z wyjątkiem nie-
wyrabianych u nas). Niemcy odpowiedzieli 

Autor tych ll.'W8ł ~ P"Zfll'US.mzenie, ~ eks
~ polscy, k'tórzy za ~ walutowe
mi wywożił towaxy zagranicę, W&l"C!<t z tego :.Szódła. UZY,

słranyeh nie spnedają. Ban:kow.i: Po'lskiemQ, lecz pozost.a

'iriajlł je zagranicą, ~ s·wei ~ a oo pokrycie 
~w:ia.dczema walińowego br:puJą dołarY, w kmju, czę

sto nawet od Banku Połslciego. W ten spP!ó;b Uuma.
czy sobie autor .zja.wE:rlw, że D.aM bilans hlmdlowy: od 
szeregu miesięc-y; ~e wMlkie na;dwyżki wywozu 
11 ad pnyw<>zem, e. .walut illlglWli<:ztrycll w B'nku P,ol
slcim nie ~h?W&> leez ub'r,R. Byto.by; ba.Tdzo pożą

da.nem gruntowne :r:baden:ie t~ sprawy przez czynruki , 
w łiaściwe, t. j. Bank P-Ołsł!li i Jitinisiemtw,o Skairbu i dla- l 
tego uw34ti te drukujemy, choć & drugjej strony nie 
w y.daje s.ię na:m, aby było w Pałsee lfiełu tak bogatych f 
ekspMterów, by, mogłi waluty .za spraedene towary po- i 
zoiltawiać zagra.nicą,. a. na pokrycie 1JHł.eosji B. P. k• 
pować cJ:oJary. w kraju. 

• 
* • 

B&ns bandlliow:y Pc;W b.ył poidicms oistat
ni c:h mi~ bair&o kiar.zyis!fnty, gdytż kM<ly 
z tych miesiięcy diał1, zg-Odnme z ,~ 

1
• 

cyka.1;1:.i: stafystyr..memi., z.n:a'Cl.Z.'Il!e ~ii 
W J'WOZ.11 na<l pt"',t,~-<Z tej też racji zda-

1

1 
w:rć by ,się m10g.ło, Ze ~oty IlalSZ' :powinien 
mieć na rynkad:i e:uiropejslkiich U!Silahiirow:a
ną w.airtoiść, i kurs ~ego. usbai}oo:y ira.z praee 
B-~1- P 1-·1...! ' • i....;, L • ' 
~ . 0'1isita, pow.iane.n "'1" H..Ulrseill ~. 

duszy. - Klucz partyjny u progów świątyń Temidy 
Dzięiki Bogu, me mamy jeszcze nowe.go ' słych, ciągłe muszą b~ ~e i przy- tym samym środkiem i nie wpuszczają do sie

.przesilenia gabinetowego. Spriawa przyzna- pomiinam.e. Wyrazem koniecm'O'Ści stałego l bie naszych produfotów eksp-orto~~h, jak 
ma Polisoe stałego ~ w Radi7.:ie Ligi Na- wysL11Wan:i>a tych pirawd p.rred. oczy i serce na- I z.boże, kartofle, drzewo, nafta, węgiel 1 t. p. 
rod!ów zcij~ ZIOSltMa z woka.indy i odlroczcma sz;eg-0 narodu jest prosty, ja&ly, liecz baJrdzo Pomijając już tę okoliczność, że przy roz
do wiriześni!a.. Jawnai, SZOZler1aJ, 00w-asrba dyp.Jio- smumy i do rioZlmyśtań na:wolujący artyk.Jł I poc~u ~oj~y ~lnej s~anse_ nasze .były &0'1"
mac~, z kitórej tak '\ri:cle iD.0ll"'Ody E'Ulropy sio- A. Lewaffilki~go w „C?:asie" k~wskim. sze, niż mermeck1e, poruewaz ptaW1e połowa 
Me obiiecywały i która odzwiierciadileruie &We Twi~ on., liż gqioiszottl>e dm przez p.rzedsta- '1 naszego wywozu szła do Niemiec, gdy nie
:ma4eźć winna była w Lidze Natt"OOiów, w praik 'Wli-cieli rządu~ S1porl:oozieńistwil;t poil!Siclego hasła miecki eksport do Polski stanowił zaledwie 
tyoe niezhyt podoba s:iię J.cier-OWlllli:kiom mgra- roorga.nr:itzaicyjne mairą tę ziasadniiiczą waidię, że I kilka procent ogólno - niemieckiego wywozu, 
niic.7 • .m:ych itrtttesów wi1'Fkich mocar:Stw i siale1 ~ :i;;iresumll!ją il.stmierllie 11 nas pewn:yich musimy niies.Łety stwierdzić, że w wojnie tej 
gdzie tymko można to uczynić, jest omtitjaną. czynn&ów, który.cli nń.eiste1y nam brak, clro- I walczymy zupełnie bez broni, ponieważ na-
Na szczęście, pairliamWllty eatt'OP'e~kie 111Ml.czy- ciarż w .mn:ydi społec:ooń.stwaoh są te czynniki sze zakazy wwozu każdy niemńeckii elq por-
ły się stawiać tym lcierownilkOiIIl niredyskrei- tak zw-ydd'e, że się nad nimi ~le n.tie dy- ; ter może ła-two obej-ść. Je wyroby niemiec-
nie mpytatttla i częstokroć sekrety dyploma- silootl!!je. kie, które nie są tak zw. 11towarami firmowy-
ty-cme wyllaiżą z worb. pomimo wioli i chęci P<WJa granicami Pdllski, na zadmdizie Eu- mi", idą do nas tranzytem przez Czechos~o
słnrbniików ~h seikreitów, którzy i na.dra.I pm- j rQPY, uderza p. LewMiego w sposobie my- wa<:ję lub Austrję jako towar z tych krajów. 
gnę1ilb:y dla siehiie wyłąoznie rozsbrzygani.e' S1:eniia łiud7Ji i w dlch ood:ziiell!Mj diziialalności Zaś te>war jak np. kosmetyki, dla którego iir
~aw nidęd~odoiwyeh zm~iwać, p:r!O$tolmiijin.oiść ziapaiłiry'W'a:ń, poważne ~ ma stanowi markę, ułaitwfają.;;ą zbyt, przecho 

DJia pirzyszłeij konferencji w Gettle'Wie i wa.nie obowi:ązikńw, punktuadniość w wyko.ny· I du sobie najzwyczajuiej przez zieloną gra
szcze.góilmie daa zro:ziumienia, ezie.go mianowi- waoiu umów, ~e W!Slpólności -iinit.ere- I nicę na śląsku, gdzie poddłmo istcieją spe
cie Poi.ska we wirześn!iJu r. b. w spirawie ud~ sów stbran ikontraktującyoh. Ws:zyisłlko to mOIZ I cjaln~ domy spedycyjne dla teg(I rodzaju 
łu sweg-0 w riai<:W.e Ligi Na1r-0dx5w liliOlfle O<:JZe· na o!kreślić krótlko: etytka życia oodlziennego. transportów, pobierające opłaty od kilogra-
kirwać - ma.tetjaly nraijJepsze dostarezył Au- I:nacz.ej ,pirq.iedistawia.ją się stosunki u nas. ma towaru - zwpełnie jak w urzędach cel-
si:en Chamberlain, minister aprew ziagmnkz- Weidłiag tegaż; aurtoira, podicza.s gdy życie po- nych. 
nych Wicllkiej Bq11trun.ji, w mowie swej, którą w~e wie Francj~ Czechosfowaciji, A:nglji Szmugiel ten jes.t uprawiany na szeroką 
w pM'kunende oogieWslcian mumał wygfosić 'W i t. d. 0iprairte jest na w.mj'Elmnem z:arUianiu, u Slka:lę i jak mi zaręczaru> można każdej chwili 
dniu 23 marca :r. b., a·by za.rZJtllty Uayd Gear- J1Ja1s, z~ sitiałego niedbailistwa, mediokła- otczymać naprz. tysiąc tuzinów (I) pudełek 
ge'·a i Ramsay Ma'C DonaiMa co do zbyt.niej diniości, pow.ieirzcliowności, niepu.nktu.atl:ności, l jakiegoś artykułu z Niemiec, przyczem pu
swei poiwolioości wz:~ędem P1dliski i Fl"alllCiji ~ braku łaidiu., porzSJCllku i syste- I dełka te są zaopatrzone w pełną fi:rmę, zdra
odteiptr.reć. Pnymał się wó'WlC,z.a:s Ghamboo- ma.iyC2lll!OŚci, wytwaa:iza się z.aciilk ~aniia, l dzającą pochodzenie towaru! A ponieważ 
lam., iiż :iln·siir'ukore, jakie ord iraądu angiiel'S'kie- nilediowtt~ie, wrtią;jemne leik'Ceważende za towary te trzeba zapłacić, .a legalnie p:1:2ez 
go olbrzymiał i kl:ótemi mttrsiał ,si_ię k.i'eil.owiać w ws:zystkidt i wsZJystkfogo. Z łych przyiczyn, banki dewizowe tego uczynić nie można, 
Genewie na pocz~tlku ma.irca r. h„ brzmrla;ły takro ~ i jialko państwo, na;pot-ylkamy więc s:zmuglUJje się z powrotem przez tę sa-
tadt" 1) Nie W10lno d!O!J?!UŚICić rmdnyah zmian w bralk 21lWfama dio nas za~amcą. Nais to boli, mą gran1cę dolary w każdej ilości za m1ni-
sikładziie rady Liigi Narodlów1 ~""toce w W)'Dlik.u drar.i.ni. dlziirwi, a nie choemy wi&i.eć i zrozu- ma:lną opłatą 'i prawie bez ryzyka, oo dowo-
swym mioigiłyby ipr.ieis.ztkodlzić luib odroczyć mia; 1Jt 5lami jeste-śmy preyczyną tego zjawi- dzi, że granica jest źle strzeżona. Jak wobec 

kllll\Sem, dlła k'lórego W1S1relkie mkuisy czarnej 
cz,y min.ej ~ nie pawmny być ru:ebe-zpie
czme, bowiem ZJW"ięłcsznny wywóz, dla;~y 
Ba nlklowi Polisik.iemu talk ~y dopływ wa-
1-u-t. obcych, powinien nietyilik!o po. ikry;ć za.po-

1 tirz:ebowania bm~ w wa1!Utach, ale również 
dać pewną rezerwę na przyszłość, po zapła
cHmu odlseteik od mciąi~ętyich pożycz.eik m
gram.c:z1n:ydi. .Me talk n.iie jest, i w ciągu tego 
ca~ oziasu., gdy we<lilluig ogl:la'SIZanych sta.ty
stytk wy1W'6z nasz się zwtięlkislZla. i wyikamtje Oil
birz;ymią ~ę "w porównaniu z przywo
zem., gdy więc poiwńnien istnieć olbfity przy
pływ wiałuty obcej, widziimy S1taiłe k~enie 
się mpasów wa4tut obcych w Bainiku Polskim. 

pir.zyjęcie N~emi,ec dlo Lil~, 2) J,eisii; pOOrąda.- silm. J~ szkody pon'OSlimy iPae'Z to. każdy tego wyglądają nasze zanądzenia dewizowe? 
. nem, aiby Ntiiem-cy, w chm-iaikibett'ze aziłionlka ra- łaibwo moiżle oibffliczyć. TYJ\ko 1"M)'1k'8.lnia zmia- Czy nie walczymy z wiatrakami?, 
dy Llgi, lJJOgfy być iadpoiwiedziiail!ne ,za wszcl- 1 oo n.asżej mootailinaści, z<lla:niem p, Lewalskie- Prawda, że nasze żyto równiez idzie do 

, P["'Oborwano to w ten sposób wytłómaczyć, 
liż naidiwy~a wdut, piochodJząieych z eksportu, 
ic1zii-e preewa.żlnie na spłiatę d!otychcZias zacią
gmętycl1 przez rozmaiite firmy zmlbiowiąz.ań 1 
za.giran:iicznych, p!l"Z'1P!\lJSZICZiam jednaik, iż te 
nadwyriiki są z:byt wysoikre, aby w całioiści mia 
ły iść !Da t{l\l). cel, tembairdzd.ej, iiż praktyka ku
preclm uozy, że W1i:eirzyciel, nawet gdy Wjipo
wieidlzliaił !kredyt - nie domaga się nafyichmia
slowiego mipłaice.n:iia całego diługru. 

Istmieje, majem zdla:niem. iiMa „dziW"ę.", 
ld&ą wa!Wfy ~e udeikatfą mgranicę. 
~. • ,zymwjie z Bainku Po11Jsikiego, 

czy te.Z z Banku dleiwiizowego zaświia.dlczeme 
~. walutę ~ś ~~ną może dać 
w j181k:i:eijkołwrek wa'1ucie za®raniicznej, bez 
róiniicy czy w czeku., czy w walucie efektyw- I 
nej w tea:miiniie 6-8 tygodni. Eksport.er w 

1 więklSlrości wypadków (mam na myśli ekS1porl -
:nbl02Ja W WIO~eiwódzrowie liUJbclsdclim) p1ok!l"ywa ! 
zaśiwiaidczendia w wa.Lucie efektywnej (dofa
raoh}, kt&-ie sipmedate w momencie dla siebie 
mjodipowiieidiniejsz~ Banilmwi Poliskiemu, 

Powstaj:e więc py~anie, czy diolatry z zia- I 
świ,,ailiczeń, spr.zeidia:wane Bankowi Pol;skiemu, 
czy też hrunkom diewi1z.owym. etksporleir uzy- , 
sikał rZieCzywi\śde za toiwac wywiez.iony, czy 

1 

to są dolary nowopr.zy!byłe do kn-rujru, czy też 
~ to dOlliary, które jutż w PoliSCe k'llll"sowały? 
Oltóż można śimiiaiio powiedziieć, że w więk
srości wy:padlków, wa1lut.a efektywna płacona 1 
przez ekispoc.te:rów, jerst wałttrtą 11 sitiairą", po- I 
chodzącą z k!1:ai}oiwe1g.o obieg.u, 

Giytamy sitaie w sprawouta.niach giełdo
w::.-ach, że Bank Poil;silci oidldał d!oiliairów ef ekrty
wnyoh talką Lub i11111ą m:aczną itlość. K(lmu 1 
Najrpew.nfoi fiirm>Dm lmpQ!l"ib11j;ą,cyim, które skła
da1ą przepisane prawem d!Olkumenif:y na do
wód zapotirzebow:ania. Tnid!Illo byłoby sipraw
dzić, lecz niemniej :na:lerżałl()lhy t'O może u:czy
Jllić, czym~ te właśnie do-my, o:dda
Wattle przez Bank Pudski w krajµ, nie pooOS'ta
ją w rzeczywiisibo$c:i w 1kn-aJjiu, by z rąik :impor
tem dlootać się dl() raJk eiksipiorle1ra, który w 
ten sposób temi wiła:śalńe dloilarnmi kiryij:e swoje 
zoibowiązalllia z rae'jiii ak:zymanych ziaświad
czień walutowych. Te dolary, kirąriąc wierlo
k!l"'otrn:ie z rąk imipor:teirów do rąik ek,sp1orle· 
rów, poika:-yć -~ zaiświadiczema wafotowe 
w dowoiLneij wysokości, me ~ w rupełlliO
ści kirrujowi lllO'Weij wailwty. Prz.ypuszczam 
rówcieiż, i!ż do Bamkiu Pol:slciego wpiływa, jako 
wiailuta za ebipo!l"t, oaiia waliuia., otrzymywana 
pirzez ludttro®ć kira!jtu z :racji rozmaiiitego rodza
ju wspairć, portyczek, ~ cle. B-yłooy 
przeto bairdzio ciiełkawe z.es'tawieni'e staiysty
czne, jaki proooo.t ogółem kU!plionej prze,z 
Baulk Pol~ walwty z;agrnni-cmej, nie ~est po
chodizema eksportowego, wstaw~enie takie 
potw.ieq-dzmłooy być m'O\Ze słulSimość 01Statniej 
mojtj uwagi. · 

Jakie środlki mieć mO!Ze Banik P oil!Ski, by 
temu pa-zeciwdz.i:ałać 1 Bairdlz.o proste: me 
wydawać v.- ~zości wypa:dków iimpooi:ero
""-i dclwróiw· eteiktt')'Wnycli na rękę, ale te 1 

wydać mr.i w czeku, i takłeflo czeku nie przyj0 ' 

kiie zmiany w Radziie Llgii iJ?IO'Zla :i:ch pr.zyię.. go. $ł:aitllO'Wić będlziie podlł:o1że, na tle którego Niemiec ·przez Czecho6łowację tak samo, jak 
ciem, 3) Pra1ktyk1a, by tymko wieilkie mociair- roZ1&'1:irzy.gni:ęte być mogą ~ienia, Z'W'iąm-. i in:ne przedmioty naszego ekspprtu.., Ponie-
stwia były az.łonkami Raid!y Ugi Naa-odlów, w ne. z c~ ~acji pań'stwowej wat jednak są to rzeczy objętościowe i w sto-
zasarlzie wkma być nadal wbrz:ymaną. wyją- i z ut~e!pi$Z.eniia.mi: w dlziedlzilnie ~odlaircz.ej. swoku do wagi małow&rtościowe, przewóz dro 
tek uczyniloo.y być motż:e rty.14ro wąV!ędem Hi- , • • „ gą okólną obciął.a mac~ ich cenę, a w nie: 
s~nji. 4) And ,po~islka, ani Bravyija, me po- którycli wy1paldkach - jwas. naiprz. dta karlofh 
wiińny obecnie uzyskać isibałych miejtsc w Ra- Pirzytoc.zyłem ł:e Olklepane aksjomaty, po- z Poznańskiego - zupełnie uniemożliwia wy-
dzie Llgi, lecz dlla Porbk.i należy z.ape~ mewa:ż stale i zawsze o nfoh ziąpominamy i z wóz. 
lilliejrsoe niest:aił'e, gdy tylllro w będzie IDJOż!ii- tego pocwiodiu i myiśłli lllaSZe & ca;yny częstokroć Dlatego też Nkmcy z wojny celnej z na
wem. :PO błędnych dr-0gach .kiroozą i do dziiwiOllągów j mi nic sobie nie robią i z największą flegmą 

Wikońcu tego pmemów.iie11llita N.~- !P'M~ czekają.., aż ich zarządzenia celne wywrą od-
łam kia.fogoiryczme zaiprzieic.zyił. pogł.ookom, że Komisja seótmowa do spraw zagranicmych i powtednie skutki na naszą gospodarkę i u-
kiied}'lkiolwi1elk w r~ z Bria:n,dem w Pa- prosiła p. mlni6tra Skirzy.6sddiego, a.by szen~.g czytnią nas skłon.niejszymń do ustępstw. 
rrzu obiieic.ał podtrzymać ~ jp~ w ~ p10il'S'kich p;ocląiginął .d.I() QC\Jowfodzial Niestety, przewidy,:wania niemieckie się 
sprawie stdego ilJdb muwet ~tałietgo, ~ :oości m lll!a:dlużyoia i~ d!o pobycia stiralt $prawd~ą: 1W! naszych kołach miarodajnych 
w RaJdzie Ligi Nlił.lt"iOldlów. · · ~ A łeid!niak, czy taki Slll'Ulłny stan na- można zauważyć r~ zni«Ue:rpliwienie i 

Z 
„_~.! , . --&- ~ • szych repreizemacyj mgtrainfuz:nyoh nie jest zdenerwowanie, wywoła:ae przewlekaniem się 

a_;lii:UIUe wyraznie ~ s.:zczeire; ~u:;1""'.~ zwykłem 1DJa1sł:ępstŁwem abe!imcji umysłowej per.trakt.acji. 
k~~J11 ;na;s:ze społecreńSt'W'o, ~ rz. mem m ~ i jedln.-ego z tyich naszych dlawnyc:h minist!"ów Chcąc memców uczy.nić skłonniejszymi do 
m11n1stet"s;two spraw .zagiram~zny~ ~ ·' spraw z~aruicz.nych, który - gdy mu rad.z.o- kompromisowej umo\vy handlowej, należało
by~ ~dzięczne tpair'lament()(Wl iMl;g~ets-1?1~~· no ~ć na stanowiis<ko dyipłoma,Łyczne czło by nietylko wydawać zakazy 'J>TZYWCYLU., ale 
IlUiZY1J~ z:łltlidz:~ń, p.rz~dnyich .na~~1• meZl!Siz- wieka fad11orweg•o, poisiadaijąoogo wi-ed:zę i dlo- jednocześnie dbać o ich wykonanie, a więc 
CZialny<:h oibietnd':, na~l ,lllr~w~:c.tetlie F~ świ:adczeme 111aileiżyte - odrzekł: „Tego kan- I uii..iemoiliwić szmugiel przez granicę gómo
wtrż~~ . sei,;:.~ Narodów ~s.t.e~ac dydata m:iianować nie mogę. Jest on wręcz I śląską, ustanawiając ściślejszą kontrolę, i do
Pll"_ze em ' , Jp!I1Zy ~~ocy ~1!I'o- mcl>ez;pfoc:znym czł-owiekiem, adlbowiem ma 

1 
dać urzędnikom celnym fachowców (inżynie

wbych ad~Ch 1i,as'ł'!~h {. ~adów prostooini?ną uczciwość. Ni·emarl wszY"&cy i rów), kitórzyby orzekli, czy towar, nadany w 
wio __ ec m~y · am er'i;ama. ~~ ~~po- udw~oma:ci'', ustmięci obecnie Zie sth:niowi1S1k I Czechosłowacji lub Austr,ji nie jest wyrobem 
wałici. W11~~ c:zet,ai:1 Jie~Y.:foooct !Ilia- z powodlu nd.e<llokłaidnr0ści ka-sowych, byili mi:a-1 n:iemiedcim. Od zwykłego urzędnika celnego 
s~y . ·~ZYJa ' w m01Z.emy eiraz. OCIZ~-1 11-0wami przez fogo miniis'.tro. Taic::,, je·go zdia- takiej znajomości towarowej nie można wy
~rwac 1 ~ tego ~:l'Olwodiu wzc~01Wań, a mo~ niem, me byli. niebeZJpłe·c:wi, nie P°"iadaiJ.i bo- magać i dlatego też nasze zarządzenia bojo-
1 kcyzysow gab:i,nebowycli, solbiie za'O'Sl7&zędzii- ł wiem origainlicznej wady, ZJWJaD.ej w: PQllsce pro i we .przeciw Niemcom są papierową fikcją:, z 
my.· * • stol.d<Dli~ną uc~ciwośdą. której tamci się śmieją.. -

• *· ._ Jerzy Schąmnel. 
* Wispomdnaiłem jm kred:yiś, iz z powodu 

speicyficmycli wa'1'1llJ)ków, w jaki~h 8\l)Ołeczeń Pirzy debatach sejmowyich podlc71a1S uchwa· 
stw-0 nasze >bwoirzyć i :r>OZJwijiać się mus1iafo, lania ustawy o oir·gainiz:acijrn· sądowcictwa w 
wi~le pr.awd, wieilie akisiO'lll'atów, żadnej dy- p,Ql~sice wyła.zł również kw1iatei'k z~enrua 
sikusji me podllegają'Cyich w8ród ioo.ych nat"O- ! o prawdiaoh i a~sjro:mat.adi, Di& oałyim świecie 
dów, w wiięceij n-0tm1alne; i spr,zyjają.ooj roz.. ! pirzyję1tycli, a u llJa.S j~zcze ,„po<l!legająicych 
wojmvii zia,sad mOll"afoych a.tnnoS!ferze wzro.. I dlys!lrusji", 

Dma<liówan:o nad kw~ją mianowania sę-
*IBQ#f?iM MIM*-f*-W ..L 1f1 I' b k .li .Il- --·l uz..iów tytlllW z [CZ y ainuiywtów, przez ~y 

„ 
mować z powrotem na poczet zaświadczeń wł.ruś<:iwe wybranych i w liczibie trzech, pa
walutowych. Jeżeli zaś niemożJiwem jest nu miinń.&trnwi do nominacji przedstawiianych. 
ogólne pirzeprowadzeinie powyżsrego1 to te , O tem, i;e ni~zal1eż:ność sęd'ziego lhęd!zie n:ajlle
WJSJzyisbkie dOllairy efoktywne, któ:re Bank Pol- l pieij utrz-yma:ną, gdy o wyiboM·- ~.go de{!yduje 
ski wy;pu1szcz;a, powiiruien BMJ.k P(llliski zaiopa- j cały sikił<ad danego s~ a me ~ędy pan.a 
wzyć we włia:sn-:-~ srtemrpd, stwi1ocd~cy datę miiniistra, który przy rządzie pair<liamentarn.ym 
wypwsizczema tyich dofar ów, i tyohże na . częstio J>IQ!litytką par:tyijną lcierować &i.ę musi, 
poczet wafot zia zaświa<licizenfa wafoit.owe nie . niikt nie- wąil:ipii. (Za.g~,ą - na zachodzie). I 
kupować. Ale u na$ s!Pf11Zedw wyswnąił ptI"Zoostawide>l 

Pirzez taki stempel hanrlroot n.:ie rositaje u- naj1liheTalnieij1Szej pa.r'iji sejmoweł - dir. Ma
szikooziooy, Zil"esZJtą har<lizo często SiPotyka się . rek z P. P. S. i .oo.żądał, .aby minister rodał · 
na dloliara'Ch stemple rozmaitego rodlmiu. I pirawa · wy.znacza.ć sędziów nieityllko z liczJby 

P!"ócz wg.o powinjen B.a:ruk Poiliski WJaicz.nie kaa:id'Ydatów, przez sądy mu pr.z.edsitawio
o.gramrczyć ptra'W'O wydiawaaiia zaświiiaidczeń nych, lecz i z Liczby prawników, znam:ych tył-
wallu~ch. P'l.

0

e1'1wiszemu.~epszemu, tyllko f;k-1 ko IlllilllS. ' '. bl"'owi, o ifo . ci ootia:tm posiad;ać będą 
my, 1posiadirują:ce ;rzeczy.~1iS<C:lie paren:ty, powm.. w,airw:tki ustawą d.1a objęeta st1amywiska sę-
ny rnUieć praiwo otrzymyiw. tych (l,a,świadicz.eń. d!ziego prze[)iisainych. 
Wy;dlawanie zaświiiad!ozeń OSIQlbom pods~wio- Uzamdinfo,ją.c siwój wruooek, drr. MMek 
nym diopirowad:m do ha:nidlLu z.iaiśw~OO!czenaamd,, system wyboru sędziów prze.z kolegja sędzio
Gie:kwwa b1łaby sfa.tystyka, jia.ki proce111rt sum wskie porównał z bol-szewiimnem i wyra·ził 

n~eiżny~ z r~ji wydiain)'1Ch pirzez Bank go;I- pr,ze<fooo,~ie, .i<i: nię może być drcwu;sz,cz,aJ.nym l 
sk1 zaiswmdicren wa[tutowych, r.~o.zywi&cre ' aw.a!llJS oficerow na wyżsvc; S!łan10W1S!ko przez 
wpłynął, i llia jalką oigó}iną sumę (.procenfovro) l '\Vy'.bór koilegjów ofice~skich, fak równfoż llte I 

m.us±ał i musi Bank P& siki czy;ilić i:rme kroki I je-st do poa:nyś1leu:Ua wy.bór b~sikupów praez ' 
~gzeilmcyijne,, d!la za:~pokoj·erui-a sł~~"Y'C~ sw-0- ~ kooeg~a diuchow:nse. Przeoczył de1k~r Marek 1 

1ch wyma:g.an w zw~'ązlku z uist<>wą. aewtz,(){Wą. ; ustaJ.oną w tych wy:padikach wisz.ęd. zie na_ za- j 
I~ li. I chodlzie (a pl-u·d bo~szewizmem nawet w car- ł 

Powiedz znajomym· 
n że „PRAWDĘ" można zamówić r 
. li w katdym urzędzie pocztowym I 

- na miesiąc, kwartał lub rok I 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 

i państwa czytać „PRAWDĘ" ! 

s:Jriej Rosji) piraiktykę, iż awans omce't"'ÓW na 
wy;ż.sze st'Mlorwisk10 mws7.e doikionyw·ał się po 
a~ll'Olbacie kamlyda1t~ przez 1.1gromadze11ie 
ofirceirów dian-ego reigimentu -- jak ró>wnież i 
tak wszędzie znan1 fakt, iiż nominacijia bisku
pów w pierwszych wiekach chrześcijaństwa 
zaJ}eiżną byłla wyłącznie od zgiromadzen,ia k le
ru i pairafjan, a nawet Cllbecn:ie przy auto:kra
tyźmie kOOc:i-Oła rzymli\'lkie.go - kandydatów 
na sbanowis;ka biiSkupów wysuwa km;a du
chowna. 

Muisiiał te prllJWdy omi:nąć dr. Maxek, po
ruewad: niie o zasady utbrżymania niezależno
ści i niieząwiisłiości sądlowinictwa mu stlio w 
danym razie. Prawdlziwy cel W!llirooku d-'.t"a 
Mwka wysZiedlł n.a j1aw dloipi.ero na lmńcu je
go prm-mówiema. gdy on w1'l"zekł te Z-na
mie'Ilitle s~owa: „Je&li lewica doij.d:zTe do "·ła. 
cl:zy, bę.d!zie ooo. musiała zawiesać niezavri
sł-ość sędziów i widu z nkh poo:su•wać, jaik 
to Zll"obrono we F:rainoji z rQj-ałistamŚi". 

K:~ ZienkiaJ:JJicz, 



av NAKAZ OSZCZĘDNOSCI OBOWIĄZUJE ? 
Rezygnacja inz. Skl'Zywana. 

~~w fiodz:i a taikite po·za roku Ubiegłym, bo mam doiśw~adlClwn.e biry
Lodmą, . w &Eerach tecihmk!ów wyw.ollała wia- gady mboibnli!ków i zaicmę :z kioń·00twą, ze~k>
dom-05ć o po&niiu się do d)'llllisij!i niaczelneg•o roc:z;ną wydaijności:ą praicy. .Mogę zatrudnić 
inlżynien ·robót kanaltiza<:yjno • wodociągo- zaJiedlwie około 1200 r.ohoitnii!ków - sadz.Hem, 
wych w Łodzi p. Skrzywana:. że wyibi«ę na~lepszyoo z zes1z.łorocznych. 
~ t1m. mchowiiec, jedoo z ki.Lku Tymem.sem po~a mną w miesiąicach zi-

za,.ledlwie inżynrerów piollskioh, kt.óirzy w dzie- mowych pru1distawiciele rądu zobowiązaai 
dzwe roibót kainailiiZ1SJC)l1jlno - wodoicią.gowycb się wo•bec zwią:ztków 'l"oihotmclzyah, że skłionią 
roolbyli sobie eu:roipeljlslkiiie OO.'Zlw.i.ISkio, (in:żynier magist<r:itt, alby clJo robót kanaJliiza<eyjnych 
Skrzywrun test: twórcą piliaDÓ'W klflOOlłliZlaleyjno- przyjmowano tych rob~iików, krtóirych 
wodiodągowyc.h miasta Baikiu na Kaukazie, związki P'Oilecą i za pośred!niiotwem państwo
robót znanych w sfomoh techn:iC7.ltly~h całego weg•o Utt"zędu p~śiredlnictwa pracy wydelegu
świata) w:iidzi<ał się 2muisronym zrezyig!nowiać ją. Z chwilą r074>oczęci:a rdb6t zawiooomio
ze swego stanowisilra w Łod2'Ji!, nie mogąc się no mniie o tern, Humacząc mi to wz.ględami 
pogodzić z w,prowadzeniiiem dlo tycli rohót,-z oo ind:ell'es państwa. Przy państwowym lltt"Zę
którymi n:a dlmiesiątki lat wią;że swoje nazwi- dzie pośre<lrniilctwa pracy poczęła urzędować 
sko, a w czasiie .ich wykoo.~a.nia. po:no.M od.po reprezenrtaojia związików robotniczy.eh i dere
wiedizilailiność m 2Jd!iiowie i życie nietylko ro- g.ować zapotirzebo•\~ranych przezemnie robot
botntilków - ałe. i miesz&ańoow dOilllów rrilków, stosu~acc kJiuoz ~yijny. Gdy żądam 
wz.cłiłuiż wliic, którymi biegną na 10 m. gł.ęho- nip. 40 llllUlratr~y i 30 .ciiesti, 00-zymtllję z P. U. 
kie nie:raiz rowy kanaliii:z:aicytjttle, a ponadto P. P. lis1ę imienną muirairzy i cfofilii wyznaczio-
morail•ną odpowie&ia.lność za kosz;t tych ro- nych przez ziwiąizk-L Pomiijam już to, iż za-

z kanailfaatji. Fundusze (faje ~ewszysit
kiem na zrutrudn[enie hetwcilbotnych - a ż-e 
prace kiimailii:za:cyj:ne są mzipocz.ęte, pragnie 
·przy tej Siposolbności 'UmOlŻiliwić m:ia:&tu koo.
t}~OlW"anie pożytec~nego ~foła. F~sze, 

1
, 

hllrone na ka.naliJJZaqę Łodz.11 rzatd. mtt1Si1 przy
~iej w oz,ęśd odzyskać w jfJOsttaci zn1nńeij- , 
s·zeuria się wyd!aitków na za.poro.ogi dll1a bem-o
bOOn.yiah. RIQlbdl:y te są w~aściiwie tiralktowane 
tako f,orma zaipoinogi dlla bezrolootnych. Ma
gisbrat w chwiiH gdy roboty te fimanstllje rząd, 
jaikio okazję clio zatrudnienfa bezir-01łwtm.ych, 
prz.e·sitaje być proodlsięibiorcą, ikt.Ory diba tyllko 
o szY1bki poistęip i tani k0S0t wydronywanyc.h 
robót - lecz sta4·e się czynnikiem, maiącym 
z ramie~ pań!ł.wa w~J?ó~'Ziałać w w~lce z I 
bezirdbociem w s.posólb · Jallci wła&a panisl'Wio- i 
wa i1ma.je w danym monren.die za naUiwłaści- . 
wszy. Magtishrat mu:si przero żąidlać oo m l 

Sikmywana, by 'ścWle s:tosował .się do wska
zówek i po1liecen rządu, udziefonych maigi
strartowi. 

* 
Tak: 1pr.zedsta wia ~ !pO'Wlażny dył-ema~ 

gwałtownie wymagający dyskusji ·puiblicz
nej. Przeciwstawiają się sobie dwa rozbie
żne poglądy. Jeden z nich reprezentuje p, 
iriź. Skrzywan, który, godząc się z tero, że na
leży zatrudniać tylko bezrobotnych, chce je
dna!kźe produkcyjnie i twór czo wyzyskać 
każdy grosz, 1>łynący z ubogiego skarbu na
szego i zajmuje stanowisko, źe tam gdzie 
ma być praca, niema miejsca na Jej parodję, 
ani na źadńe względy partyjno-polityczne. 
Drugi pogląd reprezentują interpretatorzy 
poleceń rządowych, zgadzaj ący się triaktować 
pra.cę, jako fikcję i pozór tylko, bo z na:zbyt 
wielką łatwością uzyskali fundusze skarbowe, 
których racj·onalne zużytkowanie wyd aje mi 
się mniej ważnem od osiągnięcia celów ubocz 
nych, na które fundusze te rzekomo w pier
wszym rzędzie są przeznaczone. 

Czy mogą być dwa zdania co do tego, po 
której strome jest słus·znow~ 

bót, który w :rezuiltacie spa.dnie nia bairkii .mie- miiast mwrarza posyłiają mi azęstio np. fryz:j.e
szikańców miasta,-sysłemu „klucza partyjne ra, kltóry jako bezrobotny gdzieś tam cegłę 
go", suipcemacji ~ów zawodowych i no·sił, ale często a nawet przeważnie ot.:rzy
w~!ędów nic ·z robotami węólnego nie ma- muię roibotn~ków małio ukwa!lilikowanych, si-

SAMORZĄD A ORGANIZACJE ROLNICZE 
iących. ły pomocnicze, bo związeik, który według Pir.zez c1il!tiiższy pirzecią,g amsu toczyła się 

Sprwwa ta jest tak :nie:zmiie:rni.e cha:rakte- klucza ma ich w danym dnW delegować1 u- dyskusja na temat sroSUiruku samoirząidlu dio 
tysfy.czna <lila naiszy<lh stosunków w dziiedzi.. kwalmkowanych llJi.e posiaJdJa, a koJ.ejhl swej OT~acizJacyj rolniczyoh. Tezą wyiściową by
cie pracy; starły się tu.tai; drwa tak skrajne i Olkaziji doistarc.z;oom zar1oblku swym c~łon.- ło, że rolą samorząd1t1 jesił. orbaczać <:Jp:idcą i 
światoipogflądy. że dla umoiiliwieniia c.zy;te!ni- kom me chce s,i,ę wyrzec. J eślli trukfo~o ro- wsip~eirać fi:n:ansowo fa.cli.owe poiczynaniia na 
kom [eiJ2_1S~j oce:iy W'Y\'~ p?,d~j'7my je·go botnilka nie q»"Zyjmę, mam siprawę z P. U. P. polu ·rolJitliotw:a, unitkiać naibomi<a!Sll be:zipoiśred
tłio 'W ~oom~e„d!woch Oipm~t:. °F1il IDZ. Sikll'zy- P. - me rposyła.ją mi innego i UISiiłlają wytł.u- niej mgeren.cji w s:prawy szerzenia kultury 
wana 1 opm11 piii:redista:wrc:ieiM wł.adzy samo- ' ma.czyć ze do takieJ' :rOikA.i-.. ka.Zdv ""'o na- rolniczej, poz'°'stawiając je całikowioie dob:r-0-
-- .,.:1~-„ • 1...J.L_ .J11-.. , I li >rV•'f 'I ......... 1- ł Ln 
~~we:J, .11..wira w tym .~'IJll:\Jii .repr;izen!tt- daje" i .że żądlanie fachowców iest ~aiką:ś fan- wo.wym z.r:zeszeciom spo eozno..ro iczym. 
te interes ~y prz~0J, ~· 1· związkow taZlją z mej str·ony. lniżytnieirowfo na odcin- z wypowiedzeń się me'ld.óryoh dlziałaczy 
.zaw~ 11. mte:reso:w pari~ych. . • ka1ch~więk·szą połiowę e;z,as.u tracą na takich &am'O!l"ządiowyoh, a p.rzedewiS1zy.sitkiem z fak-

przedniego zihadanrua kwestii są pll".ztewiażn.ie 
dostępne 1l!ie11liiczin.')'lll wy1bijaijąicrym się z cafo
ści c.ziłO'Illkom, którzy, j1aik oibs.eirwa.oje z życia 
wskazru.ją, rzadllro maią ~zięście być wyb~a
nynU. do ciał samor.ząd!01Wych. Zło1śliwy l1os 
spll"awił, że :z wyborów więce~ wyszłio pirzed
staiwicieli interesów właisl1ltelgo obej.śda, luib 
inny.eh potdoibime ciaiS111yiah, niiiż pirz.e.distawide
H go.spodairsctwa s;połieczmieigo, choćby na ogra
n~croneij wiedikiości tecyttou.ijium. To foż, jeśli 
mamy smllkać spoiłeczmków i myśli s1połecz
neij w jeidn:ym 'Z dwóoh zesipotłów, to meziawod 
nie ~atwieij o n.iJCh i I() mą będme w oir;g.MlJizacji 

Mieli:smy sposobność bezipośredttueJ wy- dyisikiusjach z P. U. P. P. Mamujemy pQ.enią- row moż:na wmOS1k10Wać, iż teza ta me ma w 
~y zdań mrówno : P. ~· Sikr~ywanem, dze na poprawianie ilie wydumane; r01boty, cicih z;w;cJfienm:ikóiw. Sk1lltkiem t-egio zejście 
ijaJk 1. ~ tkom;Peteintinyn::it w tej ~awi~ prze~ k:cmieCJZD.y ;est wzmożoo.y do.zór :na ni~któ- nia manow1ce w wie•lu riam'Clh pełnej dJO!brej 
staJwtkieiami wła.dizy samorządowe)'. N1e . rych od!cirnkach, gdyż niefaahowość '.roihotnii- W'O'lli imcjiatywy 1 szkoda $połec2'l!la. 
~y .ste;nogmmu kh wywiodiów, lecz ków g•r.ozi osurn:iięoiem się Wian oo. khl1ka. pię-
stuamy się jaik najściś)ej odtworzyć linię ich ter głęlł>01kńich rowów i oowniięciiooi się ścian Związki kiom.una.line ma9ą a:spiiracije do kie
ro:rumowania- domów wz:dlł:uri; wąisikicli roziprutyoh ll"owem r<Y.W'MlJila życiem g!O!Spiodiall"c:rem i ,lruJJbuira!Jirt~ 

Inż. Skrzywan: S~ czasu przyjąłem . ulic. Gdy ~dam do jaiki'Ch.ś isipeqa!l!nych ro- sweg.o 1:1eirytoll'j:um, uwaiżaijąc się za reiprezen
ofertę :maig-istrnrtu m. Łodm i podjąłem się kie bót 1ud:z.i zeszłiorOOZ!ll.ych, j!lllt wyiszlkol~ych, ta>oję S1J3'0iłe·czeńs1twa w pneciwsrbaJwilenru się I 
rowmclwa robót kianiałimacytjnych, gd:y:ż by- mimo, że są beZ1r-0ibołlni i zareijestiroiwani w P. ~nom włt ~ centbrallnych. Wśród zia!kll'e. j 
łem przełronan.y, it przykładam rękę do U. P. P. me otrzymuijię ~eh, bo nie są mpi>Sani śronych w te.i. spo1sólb mdiań siamorządu słusz.. 
dzieła wielllciego w na-szych wairuinkach. Wy- Ilia aztonków w związkaah a niezwiądrowca nie mczy.na ;edinJO z piarwszych mieijisc :oo:j:mo- · 
coifu.łem się juiż z pracy zawodowej i gospo- P. U. P. P. me może przeiz.nacz.yć, ch}'iba, ż·~ wać opidoo. nad roimobwem. Wyraża się ona 
dia:rował;m na roli - gdy jedinak UIŚ'Wia~omi- go i@kiś Ziwiązeik ~ - aile 7JWiąZtki ni:·· w ~J"~.U w .?uaz~ ~ę~szyich ~ 
łem sobie, że chodzi tu pte!"Wl.9zą na wieiliką wych nie chcą IX'~• rolbotę dają tylko daw ~ ten ced t w aktj1 be~~1e1. Ostatnia 

I do1b!I"owolniej, niż w :instytooji wył1onfonej 2 

l ;wyborów J?llizez ma:sę małt0 oświec,oną, pio.dat
rią wpływom ~zy6.cl;ilwydi ereikoow :i wrażli
wą na os'Ob1:ste ~y !Jedniostek ją sikłada
jącydi. 

sk.ailę i pc:dwg dobrze obm:yślllJillego planu, nym czł'OID!k.om, - fest ~azem ~aipatrywani~, z': ~~ ~e- · 
podlj·ętą rol>otę mwestycyijną w Poi1sce (ko- ry.Łor1Jailny poWllil!OOn za1stąpiic m:eiistm.:iiejący ~-
~ztor-y5 ~ości wy.nosi Otlroło 20 ~do- Ostatnio zabrioodkmo mil sboisować akm-dy. .sreze na ziemh1ich b. mhoru rosyjslkiego sa-
larów), żie mdairrz.a się sposobność z.łooenia Są. r~y •. które tyl!kio sy.st~ aJk.orOOwy.m I ~oirząd gosipodiaa-czy - w ~ym ~me rol
dow-Odtu piv.ed $p0l:eczeń\9twem i matem, iż ~~ezycte ·1 na. C~ mogą byc ~'~· f!- ~illczy - ~ &WOl~g.<> POJmOWama mdaJi 
my Polacy potra.fimy tak samo ~ze jak za- swiadczono ln!I, ze.~ ~dty ~~ Silę ~e ~'<;> ootarbn;iego. Idą ooe w parz.i:: z l~~-
gll"anfoa tworzyć rzec-r;y wiei1'kie _ z:aiprosze- g?'1zą - .tY'llk~ dlniowdci. A specJ·~ ikam1'e- zemem ll"ot1:i cl!obroiwiolnyiah orgamzacyJ rołm-
nie przyjąłem mwiając jednak swoje waran- mairz.e zażądali po 2 z:łiot.e xa go&mę przy o- czych. 
ki. Wiarunski' te szły w tym kierunJw, abym broJJ:e kamieni •• : rohocie. wykl()ll~ainej nor- ZdiaJWałoby si~, .że pooiy~e~e ~i 
dzieła tego mógł dokonać _ llllOIŻe nie w tem malme w aikoirdu.e oo metra oibr-Olbiion:ego kai- <lila kulJitury rolneii Ill:liałtoiby współ<llzi:ałanre 
pie ameryikaństlcie;m. ho amery®~ fun- miema. mo:rząidlu z ~p~·~ą Otl'~am~ą rolnbą, któ 
dusmmi miiaJS'OO me rm;porrządm - wte w try- Niie umiem „lllie~ec:iwilać się złemu" i ll"ego prz:e1C1ez me wyirzelkia się nawet samo
bie ~m i to pod każd'ym wzigilędem patbrzeć Sipolkoijinie na marn:owan.ie ~0S1za pu- II'ząd. .gioopo~y, ~ze~ pr.zyMaicliem 800~„ 
i w ikarżdym sziczególe. bliczinego. Nie u.miem podlporządlkowyiwać nek J:Zlb ~ozy.eh lfSbniei]ących w, Po:l1~e dlo 

za.str ~ł oobi ....,....,.,...,_ ~ • . • . .....J. • ,„,,_ . t01W.airzysbw 1 zawodowych z.rreszien rolników. , 
~ • ..:,1 ~6 em edJsi, bi e '.I:"'~""' dlziedz.i . . ·' tt 1 Slę my•ywiom, llll1C 'W'Slpuwuego me mają:cym z dziaiłia.ją-cych na ich terytiorj.ach. Rozmój ich 

p;z1v: . .w.~eego~!--- ę orcy wbót p . }?'iął1e or6~- r.olb.otą wytkoo.ywaną. Niie mogę pogodzić z nile p<r·zeszlkaidiz,a iZJbom; bywa pr:rez nie po-
mZ"'"""' m vJ;ULa orarz roi ou: em stę mniiem sumiemiem symemu, 1"aki '7"•czvn;a .J, • i I _,_! k 
wyk--,- .· t.. .u. ,_ __ ~;- • -~"'- ,1 - 1 .,.... I - pierany, a uiZJ.a'L. ai illlOŚĆ wyzylj!Uwana :u wy-

ODJatlla I'Ol1.1UL na rac~ lDill"'""l4 a: e się wytwMzać 1DJa rolbdt.ach. Moi pod- · - ·1--- ·~ ·,·-- h k' ____ L h _,,_ „ 
. __ ,.;._-ł-ł ołn h -~- """" . "~...:i: • .c-.. h ręcza.mu Sl.lę w Ull'!JI'~yc . t'Wl.llil!Waic aK.ICJl 
~t. emu 'W rl yc ··~~~~. "';.~_a_:i:~r· .• J c władni są z.dewrjoo.towani, me wi~ dllia :pożytku pewnych <bied:zin ro1ndciwia. 
!t'OIU'U pro.6 u w 1~ Kialilla.'.Jll.acYIJIIlego k·o.go sł:uchać, moje d~ t:rafiiaiją na opór. 

.chciałem, aby ustawały W1SZyisłikie względy Jestem maszymstą po~u, ddóry jest w h\e- Niepodobna n.a:s.z')'Dl se~iiltiom powiabo
pa.rlyijne, wybcmcz.e, palłtyczne, . kLasowet gu i niikt z pasa:Wrów nie ll1i0\Że mi nakazy- Wym ·pnz)"pisywać kiompeite'll!Oji izh, a jednak 
wszy&łJ!rie proteik<Jlj.e, względy :i t. p. Sam zo-

1

1 wać, ja!k mam pociąg prowadzić. Gdy chcą poisiępwją one, jakby się czmły u:mt01lruoarymi 
~ s:ię wzam.ian tak prowadz:i,ć r:-0- zmUISić mnie do stosowiama posunięć, które do zał1ałwiainii:a spraw bez;wz.gilędtttie wy.ma.ga-
boty, aby karżda 7Jłotówka, na nie pnema- uwaiżiam za mebe~zne dlla poci~u, usu- ;ącyich f1aichQWlości. Sejmik, sktadaiją.c się 2'la-

cronia, wy.zysłmna b)'lla do ostaiaiego gir~ w.am się.„ zwyc~aj pr:zeważnie z 11olrulków, może m~eć w 
tyIDko oo ll'IObotę, aiby przy z.amiainie pieciądza w-OiOJi,e swych człioników poważnych fachow-
na pracę me się nie ulatodało w postaioi nie- Przedstawiclele władzy samorządowej: ców; me ten momenct jedln:aik. rnxstirzyiga o wy-
pr,odukcyjnej, aby, i.ie tak powiem, kiaż,dy I R>dhoty kanalWalcy.jine w Łodlz.i w tym roku bor21e danej jeclnos~ki dio rady gminrn:e!j, sejmi- 1 
grosz 'W' caJlości krysbali!m.wał się w cząstkę I są prowadzone ze ś:rodlków budżetowych ku i wydziału powiatowego. To też samorz.ą
pracy, ~s7.ą, jaka jest do uzyskania i to pańJStwa. PańSll:wo daje ezę-ść funduszów ze dy posłu·gują się, jatko organami wykoD.a1Wcz.e 
pracy ~. ', P.od tym względem każdej l środlków, prze2l!laczionych na bezirobotnych, mi1 Iro.m:i18iamd, w któirych skład wchodzą tci: 
L-L-~'lll --1.-.!......1'-- ~.-.,uft~ c7ddo z bud!żetu mimsterstwa r.Olbót n.ubHc~ ~-ah -!._,_ Czy """1ff<>niziui"ąc ... _ 
11.:uur~cUlll 'CI.IJClCDll;Wl się ~· .,...,~ ~· OOJ owcy z poza ll!ll011. , ~·~ LIO,• 

Watt'U!Dlki mOi)e ~aioo _ a -rada I nych. FU!Ildwsize i.e· otrzymuje mlia.S!bo j·ako kie komi!Slje, s,eimi1k nie ·pr.zyZIOialje się clio nrue-
-L-W.n ~~łiośnlie nadała tjm moc olbiow.;„~ l pożyczkę, ale na taiłcich wanmkach, że forma Irompeitentji? 
u~ ,...........,,IS ...... pożyo.ziki jest właściwie formą tyliko. Ni~a 
~ującą oMe sbron'y. Oll!a cech tranzalkoji, gd~ nie jeist uid1zie·lona Moż.e to wyiiście być wzaisadiniicmem tam, 

Roboty !l"OZ.pocz.ąiem W1iosną ubiegłego ro- za pośiredniciwem jaikiego8 hanilw państwo- gdz~e istnie·i·e więcej n.iż j·ednia 01r,ganiiz1acja dJo. 
ku. Z począillw był1o clęż!K·o, matetjiał ro:hio- wego, lecz w.prost z kasy pańsi:w·owe; i &pra- hoowoll!lla, powołania clio tych ceil•óiw; jieśli żad-
t.mcizy niew}"kiwa1itfidrowany - tkacz stawał wa zabeizpieczeniia jeij i temi.i!llU spjlaty nie ' nej z nich nie chce sej·miik obdM1zyć zaufa-
do robót ~ych, murarz fasadowy do mu- jest tatk pPstawicma, j.aJk przy normalnych o- mem więtkiszem n.iii: ittme, ale czyiZ je·st celio-
rowania skłepi.eń kanałów. Roboty nie szły peracjaoh kred.Y'towych. Można przeto po- wem dl~i:ał1ać bezipo>Ślred!nfo w wz.mfa.nkowany 
w tempie n~ obowiąm'i.ącem przy u- 1 wiedz.ieć, że kana!Wacja dlla miasta Wzi hu- sposób na terenie, gdzie owoc.n.ie pncuje je-
zyciu. właściwych sił. Afo chodziło o zatrud- duje się za państwowe ,budlwtowe pienill!dze~ dnia tyillro orgian.iiz.aoja społec.ZtlJO-zawodl()'Wa 1 
nienie miejscowych bez.r0100tnyoh. Z żalem że jest to do pewneg•o stopnia rolbota pań- Poodaimyż analizie upriaw:nJ!eIJ.i..a. ciał sa-
widiz.itałem, ide ta nauka 1"1.ohotmków kosztuje. stwowa. A pańs1tw-.u ohodzi o 7'altrudnia.cie morząid~h - gmmnyd1 i powiatorwycli -
Zapł1adumśmy m nią, sądzę, od 400 dio 500 ty- bezroiboitn.ydi i ta w 1,a:k naljrwiększej il.ości. do re}M"e·z,enrowiama sipoł~czeftstwa i inrt:e·re-
sięcy. Zatrudn&ałem w U/biegłym rioku w naj- Nie mooe prizeto rząd zgodzić się nia to, by sów gospodairc.zych - w szozegó1lno1ści rol.nii-
\ep.szym dla robótt dklresie zigórą 2000 Ludzi. kana:Hz·aojia .stosowała czyste z.a:said:y prze4- czyich. Więik~O'Ść iieh cziłio!lllków to go.grP'odia-
P~ koniec sezOillll osi~gnąłem mniej więcej się;bio'l"Stwa i żą:dia od mia&ta podporzą<lik<>- rzie wiejs.cy. A1e jest wiefoe wąitpiliwem, ozy 
n,o~ma:1ną wydajność ptracy o 100 prnci:nt wania się wymagamom państwa. Rzą.d od- są orui wyrazidelam~ opinji całego zespołu 1u
więk.szą od początkowej. dał drozór nad rnbotaani woijewodzie łOO.Zlci.e- d'D!ości l"O~nicmj w przedmiiode kulfluLry, po-

Gdy w tym roku przysdo rozpocząć pra- mu i magistrait musi stosować się do ży;czeń trzeb, etc. efo. rolnictwa. Zdiarzyć się może, 
ce; sądziłem, że nawet _przy ~mniejszonym wojewody, .k,tóry lcierowiać si~ musi pnede- że należą om do orrganixacji rolnicze~, a jed
fund uszu na sezon 1926 i mniejszej slmłikiem W1SzySll:kiem interesem be.zipreczeń$Łw1a pubH- , na!k i wówcza.s głos ich nie będzie równoważ
tego ilości roihotirulków, którą wolno mi hę- cznego. Rzą.d w danym wyipadlk.-.i s~oo na S1ta- ny z głoisem tej orga:niz.aoj1, gdyż me-body jej 
d7,ie zatrudnić, m-obię niiewiele mniej n.iż w n:ow.i;sku, że nie czyn.i mra-stlu Łodzi prezentiu zibiQrioiweig0 wyipowiedlzein.ia się i środki u-

Zwią:lle!k klomtma1llny piowilllien służyć :in• 
teresam ~zym JiUJdlniości przez zaięcie 
się temi dzi,edtzń:namd., które .nie wzhudzaiją 
specjailneg-0 zaillllleresowa:nia oikireś1onych i 
wyidiz:idającydi się z ogółu ~ fy]!ko mnie;j 
więcej ~ diołycz.ą wszystkich. 
Ntłl}lmn.i.lejsz.ych mstir.zeiżeń nie wzihiudza bezipo
średcia aikicija siamorz.ądu w d!ziedziiniie komu
niiikacji, ,zx:Jirowotniośc publicznej, opieki spo
łiecm~ i it. p. Me mcmoipiodiiizipiwainiie w j e1g•o 
rękadt iniojafywy, diecyz-Oii, ii wyk1onaniia w za
kresite. SjpraW roJnydi fest n:iiewłiaśdwem, 
zwilaJszicza, gdyby mttJadio mieć miejis·oe z pomi
nrięciem ~i ooganimcytj fa.cihowych. Nie 
byłoby ohytba ~em s&ę niemal decy
dtulją.cego wpływu na nie, gdyby ziwi~zki ko
mtma!line łiożyły .ze SW)'1Ch budtż·eitiów na z:rea
Ii'W!Wanie proigtramu uł!OOon.e·go na podstawie 
wmosików towairzysil:w rolmczych i wykony
wanego iioh ~airiatem. Asyg111ow1anie pienię
dzy i koo:wolla nad ich wydatlk1orwiainiem za
beZipfocziałylby ~ność wh tl!Życia z prze
Zlliacze.niem w myiśil U!Slbafonych zasad, a. wy
nlllci oislia..gallle z taik.iej współ!ptr.aicy byłyby nie
wą'llpliiwie koirzystniejsz.e di1a tych, kitórych 
dobru mają być poświ'ęOone. 

Wik·ońc:u wypada się ziasstan-0wiić, czy ciał·o 
samortZą<liowe., uwaJż.aiąoe się za instytucję 

, społeczną, rzeczywii:ścle piraCU!je społecznie, 
podrywaijąc autorytet, ailiho i byt czysto spo
łecznej ocganizacjii, jaką jest nip. towanystwo 
rolniic~. Bo pr.zecielź kooik'Ull"eneij•a fri;sfa-11ik
tor6w i t11"Zą.dzeń sam0il"Zą!dt0rwych z tiakierniż 
towairzy&bwa, aJlbo W1pll"OISit urniiemOtź.lii:wia mu 
ukzymywa:IlJi.e ~sn')"ch, albo umnieisza jego 
wairlość i znaczenie dlla mało uspołecznione
go i małlo oświieoonego elementu, wśiród któ
OOJg<> dzia.łia, ~ostawiaj.ą.c mu tyl1ko niewdzię
czne pole propa.giand:y bez zdolności do po-
paircia ~ potżyŁeicz.n.ym czy.nem. 

Przemożnym wipływ~m sweij siły mate• , 
tjia;lnej ii llli.oospołeczniooia 11UJdJu samorząd, foib 
&ciiśleij ~ jego dimałlaczy, ·wyisuwa siwe po
mysły niaid poziom pro.glt"amu i fizycznych mo
żności jego uir.zeczY'wiisihnie:n.ia innvch czynni
ków, kitór·e, 1·e§li mowa o towarzystw~d1 rol
niczych, budują go z zaanga.żiowani.em · do
świadczeniiia i p 1owagii og.ail'l!J.iiaią<'yich sobą wię 
cej I1W poiedyńczy powiat. Utrudnia.r. ,e ich 
}M"a:cy w Zirudrn;ym razie nie był<oiby czynem 
społ ecmym. 

J.eiśiH , niaiwet linij.a roZUJlllowaniia oihradują• 
cego w Wall"lsz;a;wie ·w lwńou lutego i w po
czą11kru maa-ca Zjia:z;du przedstawideM sejmi
ków pm·abowyiah nie szfa r ówno·legle do p o
wyższych uwag, fu.kitem je.st, że uchwały jeigo 
diwchem swym odipio1wiadaiją poigiląd-0m d;zia
ła:czy towarzystw rofoiczych ; na budowanci 
na ich za:sa.daoh . p latformi:e współpracy mo
gą i muszą s:plQ'tJkać się i[})Stytuc:je s<1mo1·z..'J,<lo
we i sipofoczn>0-zawoidlowe wytt"astające z tego 
samego g1runł:u i zm~erzające w zasadzie oo 
tego samego ce}u gospo•dJM"Czego. 

E. Dzierzblcki. 
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RYNEK PIENIĘŻNY • 1 . GIELDA Kursy wakacyjne 
frcn~cuskie w Dijon 

Panująca w poprzednim akres.i.e 11haussa" 
na waluty Oibce, przybrała n.a poc·ząlblcu tygo
c:Ima sprawozdawczego jeszcze giroźniejisze 
fonny. Dolary bowiem notowane 9-go b. m„ 
9,10-9,37 - skoczyły w s·oibotę w obrotach 
prywatnych na 9,50-9,90, a w nie.dtzielę na
wet ![]Ja 10 z.ł. - przyczem temiinowe umowy 
111a 15-go. kwietnia rolbicmo przy ku:rsi.e 10,35 
u 1 dolaira. 

Od poruedz&ałku rozpoczęła się jednak sy- I 
tuaoja walutowa P.21Pl"arwiać. Pogłoski o róż
nych pożyczikach zagcainiCZ111ych oca.z inter- , 
wenoja Banku Po11slciego zepchnęły dolaa:a 
z jego wysokiego piedestału. Za gortówkę 
dolarową pła•cono w poniediz&ałieik tyJlko 9,60 
-9,4-0, we wtorek 9,05--9, 10-9,25, w śrndę 
9,35,-9,10,-9,05,-9,15, w czwaa:itek rano 
9,20. 

Dolairy i dewiza na New-Jork wykazały I 
na giełdzie ofiiejialnej od poniedziałku tenden
cję miżlkową - która udzieliła się w konse
kwenicj~ taikrż1e wszystikim walutom eiuiropej
skirn. Obro!ly począitikowo małe, orżywiły się 
z chwi:lą spadku dol,ara. Banik Pol1sJci p01kry
wał całe za1potrzehowa1nJie bez j1aJdchikolwieik 
ogll."antiiczeń i w ten spos~b na>Sycał do·stateoz
nie rynek. 

W sferach gieł•dowych zac·zęły wobec- te
go krążyć pogfosiki o wielkich sumach, które 
podobno wpłynęły do Polski z tytułu za;war
tych wmów porżyczikowy-ch. Gazetly codzien
ne podawały, że otrzymaiHśmy 15 milj. dola
rów jako dmgą I'latę Poży;cz:ki DiHona; poza
tem krążyły wfości, że kwota 10 mHi. dola
rów przyznana przez fiirmę Ulen na ce1e illl
we·stycyjne dla mfast---polsik.ich - zasili po
śre:d111io skarbiec Banku Po1skiego - że Hair
riman da;je Polsce większą pożyczkę gotów
kową i t. p. Wszysitlkie te wieści zdaią się 
odbiegać od prawdy. 

Według wszellk:iego prawdopodobieństwa 
mżył Bank Pol1ski na cele iinterwe.ncyijne poży
cziki uzyskanej w lutym w Banku Angidskim 
w kwocie 1 mi:lj. funtów szteTlingów. 

nagłej potrzebie. Pa:ócz tego rz'ltcił Bank niemy-eh z małemi wyjątkami na - n&skim UlllJiwe:rsyfot w Dij1on urządza owocznk 
Pol•ski na ry.neik wie.~ką ilość walut, nabytą poziomie; na rynku wewnętrznym daje się od 1 li_pca clio k.ońca pa~d!zti.e!J:'lnika wakacyjne 
podczas deruty do.Jam od publiczności a na- o·dcz.~ć na;strój niepewny i podnie·cony. kUII'sy języka i 1iiberabury frainiouski1ej dlla ob-
wet speikulanrtów walutowych. cy-eh. Korzystać z niich można i w łi:rótszej do-

' Panujące od pewnego czasu w całym hie np. miesiięome;j, diwumies.ięcz.neij i t. d. 
Be~sprzec·mike przyazy:niJ:a się !"Ównfoż do kraju roz·mchy bezrobotnych - 01bawa przed W prngrnm1e kh po:-z,eiprW\aJdlwma je-st -brójistop 

Sfadlku dolaraL oniecznoiść zmobi1izowan.ia ewerutua1nymi ekscesami w dniu 1 maja i co- n>i>oiwość wedlle stopnia przygoitowamia słu-
z1:otych w ce u za[>łiaty _przyipadających na raz bar.dzie1' nat"""C·"ywe pogł.01-L1' o ma~ą"°'J. h Ob k t t · ' · k" 
dru k d k "'• ... :111S. , "'" c a;czy. ; 10 eoire' ycZ1nleJ częsa naUJ i są 

· gą poł.ow~ w:iietma po 'at, ów, a to: 1,l nastąpić zmianie gaibmetu, nie dlziałaią zbyt I tam i kuirsy :ixwktyczne z konwersacją, styli-
do 15 kwaie:tnia I. raty p.odattkow gnmtowyc11 us:pokaiająco. I stycmemi ćwiiczeruiami ~fł .... , 
za bieżący 1926 rok, 2) c1o 15 kwie1lllia miie- , 1 -"".P 

sięczne wpłaty podatku prizemysłowego od r W kołach banilwwyoh komentują żywo - Osiohliiwością lmrsów j1eist sala <lila fonety-
obrotu osiągniętego w po1Przedniiirn miesiącu st~ty, jaikie ponio1sły ndrektóre inistyfocje w kii, w kitó["ej srudiellllci mogą be-z.pfatinie ka.żde
pirzez przedisiębiOO"stwa handJ.o.we I i II kaite- zw1ąziku z ustan·owfoniem nadzoiru sądowego 1 go diruia słiuchać w.zorowei wy11nowy fralllcus
gotji i pirzemysłOIW'e I-V kateg-orji, 3) do dn.. nad papiernią „Klucze", Na znac,z.ne sumy kiej przy pomocy gramofomiu. Griaimofon re-
1 maijia wpłiaty zaliiczek na poczet podatku I „wpa,dły" podobno dwa poważne b(l;![]Jki war- cytuje wz,orowe wyjąitlki z ceiltt1iej•szych utwo-
dochodowego za rok 1926 w wys·orko1ści poł-o- : szawskie .i )eden z wie·]~:Ji ~omów ~ank.o- rów l~ternckiich. 
wy podatku od wykazanego w zeznaniu do- - wych, mruetsze straty pOillllosł, Jak po!Wla:daJą, W sohcrly i nńiecLoo1e odbyiwaiją siię wycie-
chodu, 4) poda.teik dochodowy od uposażeń Banik Pol·sk1. cztki i zwiieidizanie mµz.eów czy wystaw, nawet 
sł'lllŻbowych, emeirytbur i wynagrodzeń za :na- Pr:zed k.iiJ1lm dniami podpisał Bank Zie- poza Dńlj.on. 
jenmą pa:acę. miański umowę z hOllenderskim Amstei~ban- Koszta uita:zyimamia i mi·e·siztkaniiia razem 

Miairodajne koła ziapewni;ają - że rzą.d kiem na pożyczkę w kwocie pół miili1ona do- w;nnos.zą od 225 dio 775 fu.-arnków miesię,c1znie. 
zamierza energicznie zare·agować na ostat- laców; Potsrk1 Bank Przemysławy we Lwowie Studenci cz.es·cy zgodlniie z charaikiteirem n.wro
nie przesiHemie wa:lutowe. Ogrnnkzenia ma prodolbino otrzymać większe kredyty z di01Wym Z1oirgani·z1owiailii się w osoiblllJe kółko, 
kredyfowe i pt"esje podatkowe są na pierw- N:iederoste:rreichlsche Ba,nk we Wiedniu. ahy uiliatwi.ć soib~e i mcLalkiom, młio.dszym kO'l~-
s•zym planie. Pt"ócz tego ma Bank Pol•siki wy- Rozchodzą się nawet pogloski, że zamieroo- g<om stu<l!ja w Dij10111. Z wfasinych koncertów 
dać w najMwszych dniach roz;ponądzenie, -na jest fuzija obydwu banków, t. j. wiedeń- z.gromadziiJii fundiu-se: pokaźny, Zlwiększyli ten 
na mocy kt&e·go rozszerzony będzie przymus sikiego z polskim. · fuiilldlusz ozesć:y diocet11ci, zir.z1eikaqąc się na ten 
skła,dania waJut z ek•Siportu także na prze- cel hanorar)'ów swych za przekłady z czes-

Na g~ełdzie aikcyjnej obroty z chwHą spad- ·kiego na fran-cuski. Z funiduszu uz--=-kanego 
my$!' włókie1l1Il'k.zy, nafciany i t. p. k d 1 · · · il i-

u 0 1 ara meco się rxr.yw Y• udziiieJia. się słuchac.zom czeskim 25 proc, o~}a Jaik wtadO!lllo dostarczali in1sitytucj'i emi- P' 

syj111ej dotychcza,s walult.y tylko eksiporterzy Intereis·owano się populamiejiszemi akcja- ty wpisowego. 
zboża, drzewa, n:ierngaieizny i nabiału. Wszy- mi pi'"zem-}nsfowemi, mało nartomiia&t robiono Czyby nie moglii. za pirzyikłiaidiem .pięknym 
stikie te zarządzeniiia są podobnie jak reskyik- paipieirami bankowymi. pójiść polscy studenci? 
cje w kieg:unJku wolnego obirotu wa1luiami tyl- L' . -L·I' · k _ ... _ ,... __ ._ ł ..,. _____ ,_„..,,... _____ „ ... I 
ko pół1środikami, :k,tóre stał>eg·o sulkce•su osią- t:sty za;Sftawne 11 vv ligaore s:c.iwu•wwa Y I 
gnąć me. mogą. się wyż.ei. ·, Dom Bankowy 1

1 Nie w~ad:om-o, czy rząd będzie dąiył do W gl'U\Pie pi<11pforów pańsibwowych wyka- I 
z.naczne·go obnirżenia ik'U!rSU dolara, naraża;i'ąc zały wyibitnie mo~ tendencję 10 proc. Po- I Jo"' zof Skowronek I 

życz,ka K·ole>jowa i 8 proc. Pożyczlka Koo.wer- 'Iii J 
się w ten sposób n.a utratę wah1t z eksportu k J 
(w.skutek niemożiności konikuxencY'jlilej na- syjina. 6 proc. Pożycz.ka Dolairowa, tórej Warszawa, Wierzbowa 9 (Pl. Teatralny) J 
szych Wvtr'obów) - czy też chce ·stahHiz,ować kurs ikształtował się do niedawoo. zwyżikowo, I Zf\Łf\TWif\ WSZELKIE CZYNNOSCI ·1 

J~ cległa w tygocb:Uu spr8Jwozdtawc1Lym - do- J BRNKOWE - 3 I złoi.ego na pozLom~e, odpowiadlającym wyma-
ganiom g.01spodarczym. tklii1wej stracie. - kt6ra ,spowodawallla zosta- I Zlecenia giełdowe. Inkaso weksli. I 

ła: tem, ż;e Bank Polski :reairu1ąc podczas J Kredyt ten zaciągłlięły był pod zastaw 
złota i pozo:sta wiony w Londyci·e do d'Y5po
zycji Banku Polskiego. Jak wiadomo miała 
instytucja emiisyjna korzystać z sumy tej w 

w krużid·ymbądź raziie syt.uac.ja w.aluitowa łlhawssy" Zinaczne pairtie poiżycz\kii doila.!'owej I Lokata RosvJsklch pnpleról 010 °10 •' 
• nie pirzedstawia s.ię :i n!ł!da-I zlbybn:io kor.zyst· - ogirankzył potem jej kupno. 

nie. Zło!ly utr-zymuje się illa giettdiach zagra- Awil! , ____ _,,_,.,.. _______ .__„ 

l\łla:rzenie 
• Ił /}' il 

a :r.zeezyw-istose 
„To dopiero przedwiośnie nasze" 

JeżeiM1by ktoś sipy:tał, jakie uc~uoie domi
.auije <ki.ś w Pol1Sce, jeżelilby które1lliUŚ d!zien
niikaTZi0twi pmysz.łQ na myśl Ulrząidzić taki 
bądź co bądź niedyskretny plebiscyt, z pew
nością, mimo wfoisny i zbliżającego się mie
siąca maja, n:ie oopowiedlziiian.oby, ż.e m i
ł oś ć jest tern wiosennem, radosnem, natu
ralnem uczuciem pol;ski.e,go homo sa:p1ens, 
le·cz więkisz,ość i to znaczna więk.sziość oicLpo
wiedJzii wyrażałaby n i e z ·a d o w o '1 e n i e 
i r o z c ,z a ro w a 111 i e. A jeże.Jl się już 
bawimy w obliiiczenia, to zgóry bądźmy pew
ni, że te ni·e•zaid.ow·olone głosy na.leżeć będą do 
ludzi przeidwojeninego pokolenia. . 

Nie trzeha nawet pytać, dfaczego ci oby
watele sodidnej, przed:wojenne·i ma.riki ude
rza.ją w lacum. Wiemy już, z.na.my dobrze tę 
oodz,ienną śpiewkę na nutę i1Mo tempore i 
:tkiol·ei my mJ:odizi, my dziisieirsi llliieder:pliw:imy 
się na tet:rylków, wi~znych krytyków i nie
zaid!owoleńców. I ostatecmile llliciby nam nie i 
szikodzri~o, że sta:rsze poikolenie, wszystkich li 
wieków z,wyczia;jem, giaillii 'bieLŻącą chwilę, a 
chwali sobie miiniOllle l1ata. Lecz tu chodzi o · 

1 
s,p:rawy ważmajsze, o kwestie za.sadnicz~. 
Poko:lenie pir:zediwoj;enne doczekało się prze- I 
cież Sipełnłelllia swoi.ich maczeń, efoiktu swo
ich · czynów, clioczekafo się czegoś, o co mo
dlńfo się, co byłlO ideałem pokoleń: woln~i. I 
niepodlległe.j Polsiki. ! 

J1akże je<linaik . niechętnie mówi się dziś o 
doikonanym w:ielikim fakcie! A iak nafomiast I 
p01chiorp111y dJo odlsć!!dl?Jania wszystkie1go od c.zd 

1 i wiary - jest cLziiś oibywatel państwa polskie l 
gol Mamy prtz.ed sohą lci.Jika powieści współ- 1!

1 

czesnych, kitórych aiutw-ami są lltlld:ziiie przed
woijoo:ni. Dairemcie szukamy w nich okrzy- : 
ku :radlośd1 ~ - staiłio się, re je1st1 że ma wła- j 
sne gtra;cic:e, a:ząd, W10j:sko, że ma i paliitję i . 
egzeiku:tora i podatki i złotego, że roibi pO'li- ! 
tytkę mg<raniiczną i poJiitykę weiwnękzną z ' 
ikil!k.udlzie1s:ię.ciu stron.nicib\vami, ż·e ma demo
kratyczną kanistlytutję, a j;u:ż p:ra.ginie inne~ -
sli0wem1 że jest pańs·Łiwo j·ruk siię partrzy, o·dra.
:ru ~ywotlne, z za:lefami ·i wadami żywe.go oa:-
ganii.zirn,u. . 

A tymczasem d wiszy.scy pis·zący pan·owie . 
stroją kwaśne miny, j1aikgd'ylby łyiknęli octu I 
si·e-dmiu złodlziei i nUiŻe w krzyk,· nuże potę- ! 
piać w czambuł dmisieifszą Polisikę. Stosunek 1 
owych panów p:rzypomdna romantycznego a- : 
manta, który, osiąig:nąwszy wreszde ce.J SW'O· l 
ich we,stchniień, :n:i:e może 1.lt'>0Z1Unlieć, d:;e „bó- I 

shv-o" ma ludzkie cechy, żie je ii: śpi, że fiizao~o
gicznie nie różni Sii;ę od innych Juidzii. Vflsz~:
niediawno śpiewał amaalit d:o sweg0- ideału: 
,,I dziwię się tyllkio, że kw.i,aty pod tweaii sto
pamri nie rosną!" _ Nde r01s11ą, prizehó.g, nie 
maJą zam1aru rcsnąć! Czyiż małio 1powodu do 
roreziarowań 7 

Tak samo dziej-e się z „bóstwem", ktfu-e
mu PcJ.sika na 1mię i które, joa.Jk się olkazato, 
ma - potrz·eby fizij.oilogicZ!Ile, Je1s,t w tem n.ie
zarcL01W101leniu po·kiolenm piizedwoj-en,ne•g.o spo
ro humorystyiki, ale je'Sit też i tragizm, który I 
wyipowiadJa się w tych wtafoie „pcwieśdach 

,.,. i_" b i • 1'" ół I wspo1.czesnycn a1esnym g:ws-em. 1'11e·sp - l 
mde:rnioiść marzeń z rzeczywistością, trudne i 
w'aruniki materjalne, przewartościowanie i : 
ścieśnienie się idea-łórw przedwoj~xmych - i 

' wywołały taką ifo1ść rozcziarn1waf1, że jUJŻ nie · 
krytyka, a-le potępienie i gorycz wie1ją z tych I 
karit, ma1l1ugąicycb czarno, ponuro, niemiłos~er- , 
nie Polskę dlzis.ie:j1szą. I 

Oczywi'ście, ż·e wśród pisarzy, krytykują- 1 

cyd1 stiosun1kii, panująoe w rnfodem państwie j 
poł1s!lci:em, rozróżnić należy dwa typy. Jedni i 
- zal4cz.am do nich ŻeromS1kie1go („Pirzed'.Nio- : 
śnriie") i Struga („Pokolenie MM1ka św.idy"), ; 
- zaskoczeni chaosem i zaismu-ce111i tem, że ! 
Polska tak odlbiegła od ich wypfosz-czone.go I 
ideału, WSik.aizują drogi, osłrz,egają, cieripiiiw.ie 
poucmią i me chcą oddawać si.ę czarnej rnz- 1 
paczy. 11To dopiero p:rzedwioiśnfo nasze" -
u:S1prawie·d1iwia żeiroimsk~, wierząc, że zirod:z.i 
się_ goojUJSz., kt&y pobuduie szikLane domy z 
pi1a1siku, z te•go ~asiku, wiejącego ludziom w 
oczy po pu1Styni1a:ch Polistki dzisiejsze.j. Także 
i Stmg podchwycił aikiordy hymnu życia i 
z.rozumiał, że ,.pogłos po1Ws·ze·dniego dni.a" -
niesie w soibie wszys1tko. Ci dwa;j więc, bez 
obndrżenńa lotu swoi:cJ:i s;krzydeł, potrafili u
trz-yunia.ć się w wierze, że nowa, prawie obca 
im-Poiliska, jiu:ż przez to samo, że jestt i tyje, 
ma _przed soibą }utiro spełnień. Niech to bę
dą sipełniema :zJadań dniia :pow1Szedruego, niech 
będą jia'ki.eiś c·zyny, kitóre mogą 11 ś1wii.a:t zadzi
wić'', bylie tybko dąrżen1ie biegiło szybkim i :pe
wnym kł1U.sean ·w ui.pirzęgu przyszrl.>0śd, po 
traJkcie, wyznacz.Olll)'lll na g.rząskkh d!ro,gach. _ 

Pirz-y1lcre obrazy, ma:lowane prizeiz tych I 
dwóoh wi:eilild:ch rptis.any, tł<Umaozą tem głę- j 
biej tra,gizm, przeżywamy pq-zez nkh i mają 1 

d1a nas v•rarto1ść niemal te·sfa:mentu. I<lz.ie z '! 
tych powieści siła naikia-zu, wiążą nas ich sł.o
wa więziią tcad:ycji•, zaha:czaiją o sieiMe ogni-

wa ciągłej myśli, bi~ wie<:Zllle źródło idei, 
dziś morże płytsw, ale zawiSZe jeszcze pełne 
ożywcz,eigo zdirO!ju. -

Jednak }est jeiszcz.e dir:uga kategori;a ptszą
cycli, :która illlie ma w sw-oich ~ach ii· 
tOIŚci dlla dlnfa dz.isi.ej!Szego i. mia tylllro dwa 
światy: my i wy. Widzi tylko W'łaisiną krzyw
dę ii. !Pełna ieisit roz.żailenia, że w nowych wa
rulilikach czu4e się bezdomną, za nawiasem, 
Jx1, &poniewieraną. I ci i tamci powieściopi
sairze operują tymi samymi niemal :rµotywama 
fabularnymi. Dyskusje polityc.z.ne i społ-ecz
[le zapełniaią karty ich powie·ści. Obłok ide
afiu, czy tyllko oide1rwanej idei, snuje się błę
dci.tną arnrą tęskinoty za cz,emś mi111iiooem, a 
może rvaweit n~·elbyłem. Ale tumwH dnia bie
żące1go, gwar życia, chaos bworzenia Stię jest 
·cUa auforów dirugieg10 typu czemś nadwyraz 
ciążącym, oszałamia i'Ch, przygłusza, P1"a wi-e 
Hzyczcie bO'li. A to nie1zadow01Ienie z wszy
stlciego wy<ra:ża się wreszcie bezwzględną sa
tyrą i smaga, mie paitrząc, gdzie uderzy. 

Z tery be:ziliHosnej oceny dzisiejszych stosu.n 
ków wyra.ista niejed:nok<rotnie paszkwil, opie
wający z zaciętością i zacieikłośdą pubJlicy
styc.zną, a z ominięciem formy artystycznej, 
p,raw.dę, oczywilśde taką", jiaką autor wiidzi. 
Wymieci·ę tu powieść Antroposa „Proces 
komunistyczny"; fony autor od>daje się bez
nadziei, której natura1nym ep!1l1tgiem jest 
śmierć samotbójcza {Cezairy Jdilenta: „Ryce
rze Li~ii''). 

Chara:kterystyczne jest, że w p0W11esc1 
wspókwsnej proces politycz.ny j>etS.t niej-alko 
głównym motywem opowiadania, przyczem 
problem „ wolności" jest kanwą, na której 
autorzy sn111ią s•wOij·e dawne, szeirokiie pOijęoie 
o tei Mei. Wz.gJędny rozmiar tego pojęcia 
staje się jednyni z powodów do !t'OZIC·zarowań. 
TrwdtJJo się bowiem przyZ;wyozaić dlo teg,o, że 
instytucja pań·stwowa ogira.nfo:zJa id:eę woloo
śd, kł1adąc j.ej tamy w ch:wiilii, gdy sądzi, .że 
woih1ość g:rozi trwałości formy państwowej. 
Autorzy iSiami odnoszą Siię bądlź to kiryitycmie, 
bąd!ź też nie'Chętnie dio bolszewizmu, _ aJ.e s.pra
Wia im głęhoką przykil"ość fakt, ż.e w Polsce 
karzą pirzestępców politycznych na mocy wy 
rdków są1diorwych. Trud.no przy:z,wyc.z.aić się 
tym autorom do tego, że prrestępca p01litycz
ny morże nie być uwąrżany za boha:tera. Te
oria wz;ględinio1ści jest nO'Wa i mimo swej for
muł1kii, ułlail:wiającej wytbumac.zenie kiarżde1go 
objawu życia, - nie zdiołała je;gzcze na tyle 
wlajtść w ikreiw liu:dlz.i stall"szego rpok-0le:nia, by 
i im ułatwić zrorumienie pewnych wydairz.eń. 
Wymka stąd zupełny brak Jogiki w rozumo
waniu i chaos w głoszeruu przekonań. Bo, 
aliho naJezy wycaźnie opowiedlzieć się m bol
szewizmem i bronić pcz.estępcy polliltyczneigo, 

cieiripią-oego niesł!\lJSZalie, albo, P'Otępiwsi:y 
ideę, uzn.ać prawo pa.ń!stwa do unieszkodJi
wfo!Ilda jedino1Steik1 d;łżącyich do przewrotu k:o
mumstycmego. 

Ten chaos pojęć, zarówno u Antroposa 
jak i Jełlenty, wska:z1utJe jeid!niak d!awodlnie na. 
to, ż.e kirytyka tych, którzy wprost z kraju 
mar2'eń przerszili do kraju rze~ywiisitości nie 
zawS1Ze je,st słusZIIlla i nie zaw&ze bezstronna. 
Nie znaczy to, że dzisiejsza Poliska, cały ten 
gmach państwowy, zJbudowan'y w pośpiesz
nem tempie, i całe społeczeństwo polskie, 
z1ożione z ludzi wczora.j1szych i dzisiejszych 
nie zasłiugt11je na krytykę woigóle. Jest to 
szerokie pole diO ipopiiJSu kiazno.dziieijisilciego, do 
satyry i do pedagogii. . Należy }ednaik zna
leźć w s10bie zlI'ozumieme wsipókzeSiDJo-śd i o
pe:rować pojęciiiami d!zisie.jszemi. Nie wolno 
krytyk01ID utbierać siię w liczirnany rp:rzebrzmia 
łych frazesów. Gdy mórwi.ą o idei - proszę, 
ni-ech ją wskażą pa.lcem, niech ją :naxwią po 
iniieiniul 

Wiellki jest wairsztiat pracy polskiej i d!Uż·o 
może zdz.iJał·ać tein, który wskaiże pozytywny 
czyn, który, móiwiiąc, że to a to jest złe, po
wii.e twe, jak ii co tirzeb:a robić, by było do
brze. Negatywna krytyka jest ra.cz.e~ szko· 
dliwa, jeist poniekąd d!eswuktywna, Idea oo. 
weij Po1ski, te:n kośdec ~ytu pańiStwa, n.ie zo. 
sfałia jeis·zcze nazwain1a, To pewne jednak, że 
mm.antyczne wskazania nie m-0gą dziś speł
niać tej roli, jaka im pł"zypadła w udzi<a:le w 
epoce pT~edwojennej. Może właślllie w tej 
chiwiiili _przeży·wamy okres ziacząbkowego sta
wania s.ię naszej i<lci i, gdy wyjdziemy ze sta
nu beLlmn omniium cont!ra. omnes, idea Polski 
~spółczesnej będzie już skrystalizowana, 
Nie rrucajcie ty:llko na n.ais, młodych - ka
mieniem i p.rzypomn;iijde soibie, oz.y naipraw
dę wy, lu1dlzi:ie pa.-zed!wojenni, ta:k ba!rdzo je
sfośoie bez winy. BY'liście, jak i my, 11 zjada
czami chiJ.eba", których nie zdołał żade.n 
wieszcz w aniołów przea:1oibić, a ponadto 
przecież i wy brailiśde i bierzecie udział · w 
pracy budowania Poliski dzisii.eji&zej i może 
waisza niiieudiolność włiaśnii.e miast budować 
wi<l!ny, jasny dom, w:unosiła kurne chaty, w 
których mieszkia rozczairowanle, niezadowo
lenie i nędza. 

A wię•c, panowie ze „starsze1go p&kofo
nfa" - nie pi1$1zde powńe,śd, któa-e są tylko · 
urną na wasze ~zy roz,czarowań - ale Jhl"a
cui-ci1e z nami, by, jaik ;pragnął Żeromski „w 
granicach tej Po0.1sikii, które Ioo dał na,szemu 
pQ!kdleniu, stworz10ne były stany zjednoczo
ne, WO'lne i równe", a wtedy nasza nowa _ 
idea jiaik na~;rycMej wyzwoli się z chaosu. 

fJ. Stycz, 
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Teatr lieiskł w łłodzi 
ZNAKOMITY DON JUAN 

I\merykańska komedja w 3-ch aktach 

DYBUK 
w wykonaniu hebrajskiego ~atru 

,,flabima" t Moskwy. 

Jest coś osobliw~o w fizycznej, czyssto 
zewnętrznej postawie żydowśkiego ludu, trwa 
ją;cego w ortodoksji obrządków, zwyczajów i 

Giovanni Obriaoo ~ obioeid'Wliie ;pół!ku- ; zabobonów, przyniesionych z dalekiej tylo
T k1ł "" wiecznej wędrówki na słow1ańskie -ziemie pól 
;.z,::~i:;~~00,~;:::w~ ś=ą j~; , nocy. d Coś bekwzgędnie czarnego zaciemnia 
prrzyibirain.ego nazwiska, Jean Patlll"el. Po.Uh~-e najbar ·ziej błę itny błękit, w chwili, gdy na 
ł hi h Gi · ł -ył d i jego tle ukazuje się zbita w masę - sylwet-
~~~:~Zc 0=:J~foh, kt~:;~,b~~ał ~a'P~:t~ j ka wie~z~ego ~ułacza. ,Dla· o~zu z~~hodnio
k' R · dnak t l!k · ·ł b' . i' europe1sk1ch, rue przywykłych do widoku or
·1'. a:z Je< :Y 0 ucz;iciie g. ę. te~ mu w 1 toaoksyjnych żydów1 niczem nieupodobnio-

se•t ce zapadło, gdy w zarn;mu swe, kari.e:r po- ! nych do otoczenia, masa czarnych postaci 
kochał s~~ kiol'.e.~nrkę Blia..~.ę. O~sc~~a .go I męskich, z długiemi brodami, w długich czar
z za7:d'l'los~ 0 Gi'l;lil:ię ~abba:tiD11~ ~~ ktor<;J ~1•0-

1 
nych chałatach musi bud.zić grozę cmentarza. 

~arnn.11 Uffillzgał 81~ ~etyl~ cliła 1~1 . wdZ1~ow, Te ciała pochylone, wyschnięte, ascetyczn~, 
ile dla s1a:w.n.ego JUZ po~wczas JeJ _naz:wlsiką. jakgdyby nieobecne na tej ziemi, po której 
A ~to t~ pocaz dirug!l z pod ipop1iclów s~a- chodzą czynią wrażenie jakiegoś olbrzymie
rzegceg~ su.ę se.re~ Paiur~a b~~a ZDIO~~ z.y· go bractwa pogrzebowego, ustawicznie zaję
wy pł,~en UICZU~ ~~a pręlmeJ 1 mł~' spiie: tego tajemnym kultem grzebania. Ani jedne 
wacz:k1 ame·rykan~ei.J, Ethel. Ałe Gi1ovanm. go żywszego koloru w odzieniu, ani je·dnej we 
ma :;ywalia w ?'Sobie m!.·oidiego ba:ryfoinaf Cadol selszej nuty w mowie, pełnej emfazy i sekret
Son11n~, czyharącego nietyiłko nra serce Ethel, nych niedomówień. 
ale tez na sławę P'ail.llrefa. · Radość w Ghecie, tak, jak się manifestuje 

Eilhel, kitóra tylko pod wpływem s:cerry l poddczas ohficja~nych _uroczdy~t~śca1· n
1
a pam

1 
iątl~ę 

zaz<lrośd ze strony Carla z.godlz.iła się .rostać I ra. ~s~yc W)'.'~arz~n w z1e1ac J. z.r.ae ~· :i1e 
ż•oną Paureiia, nie umie jed!nia.ik wytrwać w tej ~esc1 V: sobie ~n~ krz~y p~awdz~we1, ~y
rnlii dio końca: chce rozsitać &ię z rum, ale wla- w;~ł?weJ wesoło~ci, raczeJ robi wraz~rue Ja
śnie wte·dy do.wilaidiwje się od lekarza Ż-e oo."ła ki.eis groteskowe) fo~uły •. wyk.onanei z oho-

. d · i . k . '. 5 W'lązku, na rozkaz wyzsze1 woh. me yspozyąa g101sowa, t&-a w czaS11>e przed- T Ll...: t , · tki ek t t 
t · · , ·i p 1 d . e wszysi.n..ie ance, te wszys e s a y-s aw11ema zmius11·a atlire' a ·o pirzeirw:aru.a wy- , · ln b dz · od 
t • .,,_i • „_ 1. .l. ...Ji..,u~· .l.1 t czne sp1ewy wese e u ą rue party smu-

s· ępu 1 s~w.1a się w amp:o mą t.110 ~•Qin 1 a a rzy t k · · t lk · ki k' · H 
manego w pio.gofowiu dfa zias1tęp.stwa Sonina, be1'm i„ nie YD' ob nak· „scerKr11ekmtos ews iell "da
t · 11' J..-. k 1 • · , · ł Y w „ y u u . o aneczny c 1asy a, 0 mE hiy {.a Cuu.,rP', a, .ooz ~mteirc iegio g 0 - podobnie jak zachłyśnięcia się jego. pieśni jest 
s-i;. t ei m; .m~J·dt~J·e :wnęc Siliły ~o ~ru~z.cze- dziką, szyderczą, upiorną wy.padkawą misty-
ma Paiw-e.la 1 WYJa;w11ema mu sweJ milos·01 dla · g ·t _1...: "'---.! h kt · · · · 
C I C 

. . . •l- k , . cyzmu 1 ro eS!il. .:nw.ec , orym Silę snue-
ar a. ZYD1; bo ~ n11ą )'ego maUK:a, w tor~) ją ci opętani kabałą ludz.ie, .brzmi tak, jakby 

~aUiI'el po~a)~ ~:iarukę. Sam więc od~a1.e. ! szedł z tamtego świata, jeg-0 rytIIlliczna kaska
r...thel S~now1 1 powraca do awain:htreik lze1-1 da załamuje się w jękliwoścr. · wiekuist.e.go 
szeg·o kahhru. · rzekłbyś cierpienia, a kiedy wyhUJCha w chwi-

Ta treść, podana w foirmie z.r~znej i uro- li uniesienia, słychać w n.im nutę szaleństwa. 
zma~c·ona szea:-egii1em ziabawn'Ych epizodórw za- Tylko kie·dy oczy wycieńczone długiem po
ku1ii1sowych z kosmopoLifycZl!lego zigiiełku o- nocnem czytaniem świętych ksią~ mistycz
pery ameiryikański~, wol1111a. od a1kicentów da-a- nych, pełnych tajemniczych zaklęć, zapła
matycz:nych, stawowi osnowę utworu, ktfuy czą1 - wówczas nie łzy z nich tryskają, jeno 
zaspakaja w pewnej mierze pow'Szechny głód struga żywej roz:paczy, tak czarnej i straszli
za wyiparlą przez farsę lmme•dlją. wej, jak czarny i straszliwy jest pogrzebowy, 

choć codzienny strój ghettowego żyda. 
Wykonanie tej komedij:i.amerykań,skiej na Od początku do końca natchnionego ~ mi-

scenie łódzkiej nie P'Ozostawiiało me do życze- sterjum An-skiego, zawodzi na scenie ten , 
nia. W szysrtikie epizod.ycz.a:ię ro.Ie aktu piierw- sam wiatr, który uderzał w struny herl~ z:t.

1

1 
szego, tw0<rząieego aircyzatbawną sałatkę języ- wieszonych na drzewach „nad brzegami Ba
kową, wykonane były ta:k dalece zad:awala- bilonu". 
jąoo, że trudno mema!l byłoby orzec, kto gTał Gorycz życia miesza się w ty:m płac%U z 
tylko dobrze, a kito jeszc.ze lepiej. A przyt.em nadzieją słodyczy, 1przyobiooanych przez Je
tempo żywe, bez mjąkinienia, przynioszące za- howę każdemu . pobożnemu synowi Izraela. 
s:iczyt zarówno reżyserowi, p. Ryszikows}sie- To też rozumiem doskonale genjalną intencję 
~nu, jak i wykonawcom. reżysera Wachtangowa, nieżyjącego już, któ

P. Horecka z dobrem w 1 czuciem :typu 
wy~ onała bardzo rn::łpowie.i! · ą dla swego ta
! :::n tu rnlę Giulii. Doiyczy to zwłaszcza aktu 
I, w któlt"ym artystka kamła nabytej kulturze 
słynnej śpiew.aczik:i czuwać nad jej niesforną 
histerją. Szkoda wielka, że w akcie II artyst
ka pozwoliła Msrt(>.n-ji cafowide zagłuszyć kul
turi;:, naskutek cz1eg·o 1l.liektMe akcenty grze
szyły pewną prrz-esadą. 

ry dla podkreślenia tragicznej grozy postaci 
„Dybuka" pomalował twarze grających na 
różne kolory i wyolbrzymił groteskowo-tra
giczny grymas, na wzór starożytnej maski 
tragicznej. 

Jedynie w takim świecie: czarnych chała
tów, zgiętych, połamanych grzbietów, w świe
cie upiornych ś1e~ów, chromych, garbusów, l 
w tym opętańczym korowodzie potwomych 
masek cmentarnego życia, mogło się narodzić 

- bluźniercze m151;erjum mitoścL Jedynie na P. Grywif1ska w roili Ethel mhła dużo takiem tle mogły si~ połączyć po sG11erci , y;J,zięku i nader miłych momentó'W·, pozw.::.la- · · 
jqcych zgadywać w nięj duże uz.d'olnienie i ro- przeznaczone dla siebie dusze Chcmena i Lei, i 
kować dobry rozwój j-ej młodemu talentowi. którym za życia nie byfo danem po-łączyć si(,; , 

"L k , w miłości, <fdyż na przeszkodzie stały in1 • Pewr.a sz!cywn·ość roouów w os·bjumie aKłu ciała. 5 

II..:go nie osłabiła dGdatn1ego w-c~enia do- - Potępienie1 potępienie tych ciał już 'w 
bc"'j cafośd. 

. , .chwili narodzin, zmusza nas do bez.względne-
P. w··riońsiki w WJilmn:aniiu rio1i Carfa nie 1 go uwierzenia autorowi „DybULka" w istnienie 

wyszedł poza granke chłioidnej poprawności, ; innego świata, w którym rozkurczą się pokur
;•a to111iast p. Szubert z wytwornym humorem czone kabłąki ludzkie, w którym oczyszczą 
i w -~ziękiem oddał postać służącego Pottera, się chrapliwe głosy, w którym wyklarują się 
ko c~._.::.j ącego i niemal też śpiewaiją.cego wspól~ mętne, mgłą rozpaczy i marnych radości po-
P i" oz: P aurclem. wleczone żrenice. 

,) 1J . Juno:Szy, w rękach którego spoczy-
1;, a a rcla tytułowa, powiedzieć można tylko, 
że dał tyle, ile tylko on dać może. Doskona- i 

J :,' ' ."l sylwetce i masce, odtwc:rzył 1."olę swą z 
wl::<c !.'Ną sobie pirecyziją, obmyśleniiem i oprn 
1 ., :: 1 !' ie·n na}r:kohni:ej•s.zych 5ZlCzegółów, z du
:.'.1.1 wirtuozją un:i:ka1ją·c akcentów tra.gicznych 
'i>:Lwet w tych momenrtad:i, w Móirych rofa 
~ .vł ::. :: za do nri1ch pokusę. Le1kkoduch i do.n±iu
~n, a ::ii na chwilę nie wpada w kabotynizm, 
·t i -"' z;T„ie·nnych swego se.rea siktonnoś:ciacl1 
c:;.i 1~ :t wszdldego cynizmu, nadając katdemu 
c c-Ecd·awi mHosnemu wdz1ięk i wiak rzeczy 
ś więtej. śwfadcrmość siwych włosów każe 
H.u przyjąć nic:.i.błag!Mią dfa,gnoz~ lekarza bez 
bantu i roz,paczy, zwłaszcza, że siw1zna nie 
zcl:cfala p•oz;hawić i;o jeszcze i wdziięku i uro
Jw, p0>pychającego w ohięcia jego kob1-e<ty, 
i:tv e oho ! ~ sztuki, życie je.g,o " wypełniały .. Ja
l;,o \"ybi tnie popisowa, rola Paurela daje 
v; i s '.bemu arryśde pale cl.o wykazania całej 
pelni swego wszechstro1lllle.g'o talenbu i rozle
°'łe·j skali wielkiego kunsmu. 

Dr.:lrnrncj·e tym razem nie st.dy na P'OZio
:nic do jakiego zdążyli:śmy już przywyknąć. 

Nad całą sztuką An-skiego unosi się fa
tum, które jak Mojra w greckiej tra.gedji, 
wszystko wie dobrze, wie naprzód i wie, że 
daremny jest wszelki opór człowieka. Fa
tum to przechadza się po scenie, z sękatym, 
wędrownym kosturem w ręku z workiem za
rzuconym na dziwacznie wykręcone plecy, 
i sll\l"owym, spokojnym, obojętnym głosem 
ząpowiada wszystko, czego przewidzieć nie 
mogą ślepe serca ludzkie. I 

W „Dybuku" Fatum nazywa się Meszu- 1 
lach i jest wysłannikiem prawdy, pośredni- i 
kiem jej w świecie wiec-zystej złudy. Gdzie I 
się ukaże, tam staje się zawsze coś nadzwy-1 
czajnego, tam demaskuje się jakaś straszliwa · 
pomyłka, tam coś umiera, ż~by naw-e życie 
mogło się urodzić. 

Teatr „Habima" rozwinął w interpretacji 
0 Dybuka" olbrzymi aparat gry: od słowa mó-

~ wionego, śp-i~wa~ego i bełko~e·go, aż do j 
gestu rąk, głow 1 całych tułow1ow, wszystko 1 
g r a ł o. Powiadam: grało, gdyż nasze eu- j 

' ropejskie przedstawiel'ia dramatyczne oparte i 
są przeważnie na konwersacji i na ruchach, i 
które powtarzają się w życiu. To co nam da- 1 
ła 11Habima", nie powtarza się w życiu, jest 
od początku do końca grą, grą w tem zna
czeniu, w jakiem się mówi o balecie, lub svm-

" 

Plotki warszawskie 
Sprawa Klabunda, o której pisalem na tero miej

scu przed kilku tygodniami rozwija się. 

Oto p, IGabund repli'kuje za pośrednidwem wro
clawsk.iego kore<>pondenta „Wiad-0moŚci Literackich" 
na powszechnie znany lis t otwarty· d'Yi'ektora Szyfma
na. P. KUi.bund powołuje się na prześlado.wania, ja
kich dozual od wlasnych swoich rodak.ów, wska.zuje na 
to, oo dobrego o Polsce napisal, wreszcie przyznaje, 
że dziś po pięciu latach inaczej się na wiele rzeczy 
zapatruje. Jakże różne są, te wyjaśnienia od but
nych, klamliwych uwag, zamieszczonych o na,s w wY· 
danym przez lego pana przed pięciu laty podręczniku 
hi-sforji i liieratury. 

* 
„It pays to advertise" - „oplaca się ogłaszać". 

Oto tylu! sztuki amerykańskiej, którą, może w tym 
jeszcl!:e sezonie ujrzymy na cenie teatru Letniego. Tak, 
opla.ca się ogŁaszać; wiedzą, n tern dobrze Ameryka
nie, 11czy się od nich tego Europa. - Reklama i po
pularność, - popular"llość za wszeiką, cenę! Nie to 
ma powodzenie, co dobre, lecz co dobrze reklamowane. 
Dobrze, czy ~le, - byle -głośno, - najgłośniej. 

Możemy się cieszyć; mówi się o nas: Bisping, pa
namy krakowskie, Linde, Zagórski, Głąbiński, Fuchs i 
Zaplatyr1ski, a dla odmiany znów Kalisz, Stryj, Lu
blin. 

Zagranica krzyczy i za.pisuje szpalty i kolumny, 
drobne szczegóły urastają do wiadomości pełnych zna
czenia. - To znaczy reklama„. - może niemiła, -
niemniej jednak g!ośna. 

* * * 
Reklama to grunt. Tego zdania jest widocznie 

także „Kino dla wszystkich", które broniąc sprawy 
drobnych biur filmowych, grzmi, co wlezie przeciw 
popieraniu amerykańskich obrazów i nawoluje d{) boj
kotu amerykańskich wytwórni, jak „Fox", „F:i:rst Na
tional Piclure", „Universal Film Corp." etc. 
· Jak wobec tego rozumieć należy, że w tymże sa-

mym numerze (Nr. 14) znajdujemy calostronicowe ogło. 
szenie reklamujlłCe dziesięć obrazów, nale~ą,cych do 
wytwórni „First Naitional Pictur-e"? 

Czy artykuł artykułem, a filie:res inter&"1!m ?, Pra
wdopodobnie. Nieoh żyje business! 

• * * * 
W ogóle, - współ.za.wodnictwo z Ameryką.„ 

4

-

.:z motyką na slońc-e ... chcieliśmy ost.atnio, no i co.„ -
Kilku ludzi z.a.bitych w rozruchach, pożar skladu 

marynarki wojennej w Pi:tlsku na szk-0dę bagatelnej 
sumy miljona złotych (gdyby si~ nie byl spa!il, nie 
bylibyśmy nic o ma.ryna,rce w Pińsku wiedzieli), drugi 
pożar garażu dyonu samochodowego w WarszaJWie, na 
szkodę drugiego miljona zlotych, jedna katastrofa. kole
jowa pod Krakowem i coś tam dwudziestu kil.ku ran
nych - 1 juz. Jeszcze Berlin chcia.l imponować swy-
mi tajemniczymi pożarami domów, - i też ucichl. . 

A Ameryka? Czy kto u nas pope!nil już samobój
stwo, r.zuca.jąc się z dwudziestegoklóregoś pi~tra, jak 
to uczynil pewien adwokat w NoW'ym Jorku, demolu
ją.c d{) tego swym ciężarem przejeżdżają.ce wlaśnie pod 
jego oknem auto, w które przypadkiem wpadl? · 

Ozem nasze drobne wypadeozki wobec ostatnich 
amerykańskich katastrof kolejowych, jwk upadek ca
łego poc~ągu z mostu, lub katastrofa pociągu miljone
rów w New-Jersey, czem wobec eksplozji parowca i 
pożaru stal:ku z olejami na Missisi•pi, lub wobec bez- l 
ustannych olbrzymich wybuchów i pożarów zbiotni· 1 
ków naltowych i benzynowych w St. Louis, które mia
rodajne czynniki wyjaśniają, uderzeniami piorunów, . 
dwć od licznych tygodni panuje tam najpiękniejsza po- ' 
goda. To sztuka ... 

* 
A pomimo to „Nasz Przegląd" martwi się drob

nostk<lmi, martwi się o gospodarkę kolejową, w Słoni

ir.iu. Poptze.dnio bowiem dworzec oświetkmy by! e
u:iktrycznością,, co koszlowa~o 110 zl:olych, i byl:o ja
:mo. Obecnie oświetla się naftą,, której koszt wynosi 
150 ziotych, placa dozorcy do ich us!ugi 150 zlotych 
i różne doclat.ki do lamp 30 zł., czyli razem 330 zl„ I 
i właściwie nie jest jasno. I 

Możliwe, że sumy te są, przesardzone, niemniej je
dnak bąrdzo to ładnie ze strony „Nasze.go Przeglądu'', 

ze się tak o ten Słonim martwi. A n10że pismo to l 
chcialoby zająć opróżnione po p. Moskalewskim sta
nowisko komisarza oszczędnościowego. - Nie rad:zę, I 
bo faktycznie niema już ~dzie i co oszczędzać, chyba .. „ j 
naftę na stacji w Słonimiu. YVi-ckL ! 

• 

Słońce 
w adca • • z1em.1 

(Zorza północna 26 stycznia i zupełna teorja 
plam slonecznych). 

Przez zastosowanie spektroskopu tego prze 
dziwnego analizatora światła, od niedawno 
została już odsloniona w zupeiności natura 
plam na słońcu. Plamy w fotosferze słońca 
wytwar.zają się przez olbrzymie wybuchy ga
zów rozpalonych do białości, które są mniej 
świetliste, a1e ni:e mniej gorące, niż powierz
chnia płonąca słońca. Rzuty te wybuchowe 
wznoszą s~ do wysokości znacznych, dosię· 
gając niekiedy dwustu i trzystu tysięcy kilo
meirmv (prawie odległość ziemi od księżyca). 
Są .one oznaką zjawiska nadmiernej czynno
ści, wezbrania gorąca, burzy, zaburzeń sej
smicznych. 

Tak więc, 'kiedy się postrzega wiefo plam 
na slońcu, tzie znaczy to, jak dotąd myślano, 
że jest ono w oktesie spokoju, lecz przeciw
nie, że jest ono bardziej wzburzone i gorące, 
ni1 zwykle. 

W 1908 r. Jerzy Hale, cią!lle zapomocą 
spektroskopu dowiódł, że plamy na slońcu są 
siedliskiem gwałtownych burz magnetycz
nych, i w 1912 r. dal zupełną teorję magne
tyzmu i burz słonecznych. Wie się już dzi
siaj, że zjawiska magnetyczne ziemskie są w 
ścisłym stosunku z temiż zjawiskami slonecz
nem.i. Burze ziemskie są tylko odbiciem, 
otrząsem burz słonecznych, i wielkie bur.ze 
magnetyczne słońca przekazują się naszej 
kuli przez ciekawe zjawiska natury, jak nie
pokój strzał~i magnesowej, zabrzenie prądów 
elektrY.cznych, przerwanie komunikacji tele
graficznych i telefonicznych, zorze pólnocne. 

Ostatnie to zjawisko, jedno z najdziwniej
szych i najwspanialszych, długo pozostawało 
niewyjaśnione. Dziś źródło jego magnetycz . 
ne nie podlega już dyskusji. Zostało ono 
świeżo stwierdzone przez obserwację potę
żnej zorzy północnej z 26 na 27 stycznia 
r. b., najpiękniejszej, jaką widziano od roku 
1921. Zorzy tej, trwającej około 10 godzin, 
towarzyszyła gwałtowna burza magn,etyczna, 
która przerwała wszelką komuni~ację zapo
mocą drutów i kabli, i ulatwiala, przeciwnie, 
komunikację fal bez drutu. - Strzałka buso
li straci/a swój 'kierunek podczas tej burzy. 

Spostrzeżenia astronomiczne dały możność 
zmierzenia wysokości promieni czerwonych 
tej zorzy, krwawo okalających koronę żółtą, 
przechodzącą nieznacznie w zieleń i . fjolet 
przed zgaśnięciem. Sięgały one 500 kilome
trów wysokości. Stąd wniosek, że gęstosć 
mzszej atmosfery przekracza tę wysokość. 

Zo1·za ta była zwtasloiwna przez wznie
sienie się dzzalalności slcmeczne1, czyli przez 
ukazanie się kilku grup wielkich plam słone
cznych. Największa z nich miała 100,000 ki.
lometrów w średnicy i mogla być widziana 
przez zwykle szkło okopcone. Można sobie 
wyobrazić ogrom tej plamy, porównując. jej 
średnicę z średnicą ziemi, która ma tył.ko 
12,742 kilometrów. 

Ksiądz Gabriel niedawno stworzyl teorję 
meteorologiczną ponętną, opierając się na 
wpływach pozycy; astronomicznych i na po
wtarzaniu się perjod.ycznem zjawisk meteoro 
logicznych przy powtarzaniu się tych pozy
cyj. Zima przeszta, według tego uczonego 
mete01·ologa, miała być niezwykle zimna, jak 
tam kiedyś przed setką z górą lat. Tymcza
sem tak nie bylo. Dziś już uriemy, że mete
otologja jest w związku z magnetyzmem zie
mi, która jest w związku z magnetyzmem 
słońca i plamami na słońcu. Jesteśmy zale
żni od slońca i jego wybuchów gniewliwych. 

• 

fonji. Przedstawienie „Dybuka", było bale
tem słów, jęków, śpiewów, mistycznym bale
tem egzorcyzmów, zaklęć, wiary, bluźruier
st-wa i szału. Każda postać, cho.ćby epizody
czna grała swój part orkiestralny w symfo
nri, której finalnym akordem były mistyczne 
zaślubiny Lei z duszą bluźnierczego oblu
bieńca. „Pieśń na;d pieśniami" Salomonowa, 
ś.piewana sercem nie ustami, śpiewana z za
świata jest równocześnie pieśnią żałobną nad 
trupem Lei. 

To duchowe religijne zwycięs1two Fatum, 
usymbolizowanego w Meszulachu, podnosi 
„Dybuka" do wyżyn najszlachetniejszego mi
sterjiim, zaś z wykonawców czyni kapłanów 
głębCJ1kiej ofiary. Cały zespół „Hab~my" 
tworzył jednolitą, zwa.rtą, harmonijną całość 
polifoniczną, a pra<:a reżysera, dekoratora i 
muzyka poddała mu tempo właściwe i barwę 
niedającą się wyrazić słowami. 

na tle .rzeczywistości. Ciało p. Rowiny jest 
przepotężnym instrumentem tragi<:znym, a 
wyrai~a się jakimś, że tak powiem, linearnym 
dźwiękiem, w którym niema fałszu, ani pozy. 
Ręka p. Rowiny podobnie, jak wzrok,"'W każ
dej chwili zakreśla magiczny krąg dokoła sie
bie, poza który nie mają dostępu siły nieczy
ste. Nie kredowe koła. opisywane, w myśl 
zabobonu, przez rabinów, ale jedynie te krę- . 
gi, prnmieniami jej oczu i gestem jej rąk za
toczone - stwarzają dystans dla ·wszystkie-

' go, co jest śmiertelne, bo pochodzi z świata 
ludzi żyjących. 

Postać Lei, kreowana przez p. Rowinę za
rys,owuje się w białej ślubnej szacie na tle 
czarnych chałatów, lub w czarnej sukni, na 
tle białego stołu, tak monumentalnie, jak sta
ra antyczna, marmurowa rzeźba :dealistyczna 

Przez ten hołd złożony potężnej sile ma
gicznej talentu i osO'bowośd p. Rowiny nie 
pragnę bynajmniej odsunąć na plan drugi 
hieratycznej postaci cudotwórcy Azriela z 
Miropola, odtworzonej pirzez dyrektora Ce
macha, ani pomni~jszyć wartOści całego, świe 
tnie dyscyplinowanego zespołu. Dziękj ol
brzymiemu wysiłkowi wszystkich artystów 
tego naprawdę wysokiej klasy teatru, danem 
mi było ujrzeć coś, co swoją grozą i niesa
mowitą, groteskową pięknością, kazało mi 
myśleć o greckiej tragedji. Józef Wittlin. 
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teatrów 
wa:rsza wski eh 
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TEl\TR POLSKI 
EOBIETA. WJNO, DAll'CJJIG. 

SomedJa w 3-oh aktach Stefana Kiednymkiego. 
llełyl8l'OWal L. Borowiki. 

,.Kobieta, wino, da.ncillc". Ileż przyrzeczeń za
wieca tęn tytul, czegóż po n:im człowiek sobie nie obie
caje, G.wac, szum, obna.żone plecy, szampan1 serpen
tYDT, białe guay, drażnillC& woń perfum i pudru, -
a ponad wszyst.kiiem ten skowyt, bulgot, ha.rkot, du
dn:ienia jazz-bandu i jego satelitów smofonu et con

s<#es. 
A tymczuem?. Tymczasem widzlmy nasz rodzimy, 

doł:Jm,e, a.t .za ~e, nam znajomy dworek szlacheclci, 
a w nim dziadunia., co to raaej na. stryja wyglą,da., 

i Madzię, wieislał, glłSkę, znaj~ z życia niewiele, bo 
tyllro wieś i klasztor, i Ka.2lia, niegdyś oficera ulanów, 
(bo bez ulaców ani rusz), dz.iś wykolejeńca bez jutra. 
- Pomiędzy spakojnych tych ludzi wpada D.aile, pod 
pretekstem, kltóry w dalszym pm;ebiegu akcji daje pole 
do za.ba.wnych wielce sytuacji, pa.n1 Wanda, wnoszą.c 

z sobą. w czcigQtlne mury dworku dancingowe zepsucie 
stolicy.„ - i - o to wlaśnie chodzi.„ 

Kiednyński, ten krytyczny obserwator życia, a. 
równocześnie świetny zna.wca teatru, dal nam tutaj 
dwie rzeczy: doskonąlą. sceni=ie sztukę i nader traf
ną., miejscami a.ż bolesną satyrę dzi&.iejszego życia. -
Czy satyrę? - raczej życie samo, bo c:z.yż ta zepsuta 
d-0 szpiku kości, pewna siebie, k~ryśna, świadoma 

swego celu życia i użycia, lubież;na, rafinowana, wie
cznie szukają.ca em-0cji, - w gruncie zaś niezla pani 
Wanda nie jest, jakby żywcem wzięta z holdują.cego 

dancingowi i zwbawie za wszeLką. cenę pewnego odłamu 
nas-zego społeczeństwa? 

Wszystko to skreślone mocnemi pociągnięciami 

pióra, gdzieniegdzie może zbyt trywialne i dosadne, 
gdzieniegdzie znów zbyt często i niepotrzebnie zatrą.

cają,ce o rzą,d, sejm etc„ przY'Pomina błyskotliwością, i 
lekkością, uj~ia farsy francuskie, przewyższają,c je je
Cina.k walorami scenicznymi. 

Rola Wandy, jakby dla p. Kamińskiej napisana, 
dala świetnej tej airtystce pole do niebywale trafnie 
oddanej kreacji. P. Mazarekówna była najprawdziwszą., 
pełną, czaru i wfośnianego wdzięku panienka. z IOO

d rzewi-0wego dworu. Pan Maszyński stworzył, jako 
,::~iadek, póstać doskonalą., potrak:towal ją. jednak na-
11· .kroś indywidualnie. 

Niezrównanym w każdym słowie i geście urzędni
l em państwowym był p. Fritsche, nads:pod.ziewaiiie 
.nturalnym zaś p. Łuszczewski. - Reżyseria p. Bo
n wskiego bardzo dobra. 

Publiczność oklaski.wala sztukę gorą.co. 

TER.TR NOWOŚCI 
TERESINA 

Operetka w 3-ch aktach Rudolła 
z Ernesta Welischa. Przełoży/ i 

Kazimierz Wroczyński. 

Muzyka Oskara Strausa, 

Schanzera 
opracował 

Reżyserował Marjan Domosławski. 
Po całym szeregu miernot nareszcie ope

retka z prawdziwego zdarzenia, opracowana 
,,a.równo pod względem prozy, j<:i.koteż i mu-

.P R 1\ W D .I\" z dnia 18 kwietnia 1926 r. Nr. 16 

nego wykanawcę, w.vbu~jąoego usitawiczny 
śmiech swOlimi ni es.z.części ami. P. Kr,zewiń
siki byl ba.rdzo komicznym księciem Borghe
se, p. Mierzej·0W1Siki zaś ~alko hraibfa Lavalette 
stworzył miłą syliweitkę zakochattiego boha
tera. W droib:nych epi.Lodach wyróżni-li się 
pp. DO!Wmunit i R. Morozowicz. 

Twórca „Cz.ruro walca", „W około miłio
ści", „Kook.urów Hugd:itricha", „Wesołych 
N~belungów" i in. dał nam znów muzykę ła
dną, powabną dla u.cha, a tak do<S'konale od
powiadającą posziczegól:nym momentom aik
cji. Najchętnie9 htbuie sdę on w opracowaniu 
motywów, odnoszących się do czasów minio
nych i specyficmy sty.J w tym kiell'unku do
prcrwa.diził do misbr.ww&twa. Muzyka dy
skreitna i bezipreten~joo.alna zawiera pomimo 
to kiLka pierwsz,orzędn.ych szlagierów. Szcze 
gólniie w wafoach typowych przejawia się w 
całei pełci Oskar Straus. 

Operebka została wystawioną w nader 
trafnej i wspaniałej opTawie, a zaleły jej po
dniosła staranna reżys-etja dyr. Domosław
skiego, zachowującego ściśle cechy danej e-
poiki. L. W. 
ClDDDODODDDDOOOODDOOODDDOOODODDOOOO 

Teatr Polski: daje oklaskiwaną. codziennie przy ot
wartej kurtynie świetną, komedję Kiedrzyńskieg-0 „Tfo_ 
bieta, wino, dancing". 

• Teatr Mały: zapełnia się co wieczór na przemiłej 
pogodnej czeskiej komedji Fr. Langera ,,Łatwiej przejść 
wielblą.dowi..." 

Teatr „Nowości": gra oczekiwany od dawna szla
gier sezonu przenoszący nas w ~asy Napoleona „Te
resinę" z p. Messal w otoczeniu pp. Czernekówny, 
Reda, Mierzejewskiego, Krzewińskiego, Zdanowicza, 
Morozowicza, Dov.'lllunta i reszty wyborowego zespolu. 

ODOODDODDDODDODOODDDDDODDOODDOOODD 

TUBERKULOZA ZWALCZONA. 

Ogłoszenie. 
Magistrat m. Łodzi podaje do wiado

mości, że w stajni miejskiej przy ul. l\leja 
1-go Maja N2 80, jest do sprzedania 5 wy
brakowanych koni. 

Obejrzeć można na miejscu w godzi
nach od 16-ej do 18-ej. 

Łódż, dnia 14·go kwietnia 1926 :-. 

15 Mattstrat m. Łodzi. 
ee !MIM$» H 

Ogłoszenie. 
Magistrat m. Lodzi wydzierżawia grunta 

miejskie w Rokicinach ogólnej przestrzeni 
66 mórg 250 prętów, z czego 26 mórg jest 
zaorane. 

Reflektanci proszeni są o składanie 
ofert w Wydziale Gospodarczym, Plac Wol
ności 1'ł! 14, li piętro, do dnia 20-go kwie
tnia 1926 r. 16 

4 Okręg. Szef. Budowo. w Łodzi, ulica 
Piotrkowska 212, poszukuje pomieszczeń po
łożonych przy bocznicy kolejowej. 

Reflektanci złożą oferty do 4-go Okr. 
Szefostwa Budownictwa w Łodzi, ul. Piotr· 
kawska 212 do dnia 1-go maja 1926 r. 

W ofercie musi być wymieniona prze
strzeń powierzchni zabudowań w mtr. kwa
dratowych i cena czynszu dzierżawnego od 
1-go mtr. kwadratowego w stosunku rocz· 
~m ~ 

Ogi ze 
Urząd Wojewódzki - Okręgowa Dy

rekcja Robót Publicznych podaje do pu· 
I blicznej wiadomości, że dnia 19-go kwietnia 

r. b. w godzinach między 121/2-14 po pot. 
Radca Ministerjalny A. Jankowski przyjmo· 
wać będzie zainteresowanych odbiorców 
prądu elektrycznego w Urzędzie Wojewódz· 

l•!D•CSłBifSill&?D&llll:m!IBl*lli-ml*rilllmm•a••11'!De1111111m , kim, pokój Ne 45, w celu umożliwienia im 

Awizo1· 
Przetarg na roboty budowlane 

w 4-ym Okr~gowym Szefostwie Budo
wnictwa, Łódź. 

Szczegóły w „Polsce Zbrojner 
„Monitorze Polskim" z dnia 19-go 

20-go kwietnia r. b. 

zgłaszania zażaleń, z tytułu, czy to nieprzy· 
łączenia odbiorców do sieci w terminie prze· 
widzianym w uprawnieniu, czy też przerw 
w dostawie prądu lub niedostatecznego na
pięcia w odbiornikach prądu lub nakoniec 
z powodu innych uchybień uprawnionego, 
wynikających z warunków nadanego upra· 
wnienia rządowego r. 12, udzielonego Spółce 
pod firmą „Łódzkie Towarzystwo Elek· 
tryczne". · 17 

Lódź, dnia 15 kwietnia 1926 · r. 

Ogłoszenie. 

Dr. Calmette, wicedyrektor Instytutu Pa
steura w komunikacie świeżym do Akademjż 
Medycznej, wylożyl wyniki prób szczepienia 
orhr•Ji11ego, 1..iizie od Jf.,'21 r. wra~· ze swymi 
wspólpracownilwmi przeprowadził na ilości 
bez mała 9000 dzieci. Z obserwacji tych wy
nika, że śmiertelność dzieci mniej niż jedno
rocznych, urodzonych z rodziców gruźlicz
nych (tuberkulicznych) i wychowywanych 
przez nich, sprowadzona została z 30 proc. 
do 2 proc. przez szczepienie. 

Znaczenie szczepionki anutuberkulźcznej V.. U~zą~ Sknr~~~Y. Podatków ~ Opłat Skarbowyc~ w Lodzi, podaje ninieJszem 
jest tedy stwierdzone zapomocą dowodów do ogolneJ w1adomosc1, ze na pokrycie zaległych podatkow skarbowych, odbędą się pu· 
formalnych. li bliczne licytacje w dniu 30 kwietnia 1926 r. między godz. 10 rano a 4 po poł. ruchomości, 

za~tych u niżej wyszczególnionych dłużników: 

I 1. Alter Mojżesz, Południowa 5: 500 · bute- 26. Łęczycki Stefan Dawid, Narutowicza 35, Ir.~~-' 
r c 1·.e [ho· c 1'° n e . lek różnych trunków. ruchomości. 

'Pensjonat p. M. Sobockiej 

w willi 

otwarty od 1 m11ja fi 
Pokoje z całodziennem utrzyma- ~ 
~"ł. ~-F!l;J 

------~-

2. Bornsztejn Mendel, Wschodnia 44: 100 27. Llipman Ka.hnant Południowa 30, 10 twz. 
paczek przędzy. skarpetek i ruchomości. 

3. Bryski Józef, Leib i Małka, Wschodnda 28. Nauhaus Henoch, \Vschodiniia 57, rucho· 
Nr. 25: ruchomości. moścL 

4. Cynamon Hana, Pomorska 5: rucho- 29. Olszer Izrael, Narutowicza 35, rucho-
mości. 

5. Dostawa „,Kolpol", Sienkiewicza 26: ru
chomości. 

6. Diugonogi Sz., Wschodnia 43: rucho
mości. 

7. Dobrzyńscy B-cia Leopold i Moryc, 
Prez. l~arutowicza 38: ruchomości. 

8. Deresz Szulem, Kilińskiego 77: rucho
mości i fortepian. 

9. Fajman Fajwel, 1.JV·schodn.ia 45: rucha-
mości. 
Frenkiel H., Wschodnia 56: 

30. 

31. 
32. 

33. 

34. 

35. 

mości. 
Papierny Noe<:h, Południowa 23, rucho
mości. 
Plam Mojże..sz, Narutowicza 31, pianino. 
Perle Chana Małika, Wschodnia 37, ru
chomości. 
Preis B-cia Moszek i Boruch, Narut01Wi
cza 25, ruchomości. 
Ryński i Rabinowicz, Wschodnia 74: ru
cho:;,ności. 
Rubinstejn H. F., Południowa 32: 100 
butelek wódki i ruchomości. 

yki bez zarzutu. Fabuła operetki przepro
wadzona logicznie i konsekwentnie, przenosi 
nas w czasy dyrektorjatu i ukazuje wędro
wną komedjantkę, która w krótkim przecią
t'U czasu wspinając się coraz wyżej po stop
ąi.ach ka..rjery, zostafe słynną divą operową, 
o której względy ubiega się nawet sam Na
µoleon. Przejścia jej, - to nić przewodnia 
sztuki, która odstępując od dotychczasowe
~o wiedeńskiego szablo.nu, daje rzeczywiście 
0ardzo zajmującą treść, obfitującą w nader 
dowcipne djalogi, oraz kilka ś'Wliet.nie posta
wionych postaci. Na czoło wykonawców wy
sunęła się Teresina w wykonaniu p. Lucyny 

'Uczn~· a 
l władającego ję,ykiern polskim w słowie I 

10. 

11. 

12. 

13. 
14. 

towaru. 
Fsrster Jakób, Wschodnia 57: 
towaru. 
Fuks Henoch, Sienkiewicza 15: 
towaru i ruchomości. 

50 sztuk \ 

20 sztuk 

1

, 
36

' 

37. 
5 reszt. l 

I 

Rozen Mordka Józef, Nowo-Targowa 12: 
ruchomości. 
Sziamuwicz E. i Finkelkraft, Południo· 
wa 34: 15 pudelek wstążek różnego ko
loru. 

I i piśmie z dobrem wykształceniem szkolnem, I 
ewangelika, posrnkuję dla mojego składu I 
aptecznego, połączonego ze sklepem kolon- l 15. 

Fuks Izrael, Wschodnia 28: ruchomości. 
Grinsztejn Majer Leib, Wschodnia 42: 
ruchomości. 
Golda.mer Otto, Kilińskiego 74/76: ru
cho.awści. 

\ 38.· 
39. 
40. 

41. 
42. 

Szner Michał, Pomorska 75: ruchomości. 
Sztift Icek, Kamienna 2: ruchomości. 
Szulzynger Abram, W schodnia 33: ru· 
chomości. 

Messal. 
W pierwszym akcie była ona impulsywną, 

dziką dziewczyną z ludu, w następnych zaś 
dwóch aktach przeistoczyła się jak bohater
ka słynnego "Pygmaliona" Shawa, w wytwor
ną, powszechnie wielbioną i ubóstwianą śpie
waczkę, stwarzają<:, zarówno pod względem I 
ujęcia swej roli i gry, jakoteż i śpiewu nie-1 
zrównaną krea<:ję. Zwłaszcza arje „Miękką 
jest kobieca dłoń" i „Teresina - Teresina" . 
zachwycały artyzmem wykonania... i 

Była artystka „Nowości" krakowskich p. l 
Marja Czemekówna w roli księżnej Bor- 1 

ghese potrafiła w bar.dzo dyskretny i 
sposób podkreślić drastyczne sceny, 

jalnym i żelaznym. · 
16. Gcltart Abram, \V/ schodnia 48: ruch o-

Szafran Izrael, Pomorska 3: ruchomości. 
Szapcwał Gorsz, Sienkiewicza 6: rucho
mości ;, pial1ino. 

18 

Otto ,Dzioia~ba 
Miasie~:d~c nad Notedą (Pomorze). 17. 

mcści. 

Haipern B-cia, Południowoi 80: 2 sztuki , 43. 
towar.i. i 

Salomonowiczówna Sura, Południo va 
Nr. 20: ruchomości. 

Zał~ł~d słusursłU 
budocułnno-r11t1dociq~ofv9 

I 18. J<1Jrnb9wicz i Raj-sman, Traugutta 4. 50 
chu tek. 

! 44, Tempel Da1.vid, Wschod:iia 76: rucho· 
mości i pianino. 

Stnnisłnw 
1

ł
1

vnont 
w to Dz!. ul. Ph1trk~ 1J1~ku 31. 

Wykonywa roboty wodociągowe i budo
wlane oraz wszelkie roboty w zakres 

ślusarstwa wchodzą~:e. 

Wykonanie solidne po cenach 
przystępny eh. 

I 19. IGnelman Izaak, Wschodnia 37: rucho-

1 

mości. 
20. Ko.n Da.wid, Polu.dniowa 24, ruchomości. 

! 21. Lipszyc B., Wschodnia 31, ruchomości i 
pianino. 

22. Lichtensz.tejn Nusoo i Rozen, Kilińskie
go 44, ruchomości. 

23. Lipnowski Chaim Lajrb, Sienik•iewi<::za 6, 
100 sztuk towaru. 

24, Lipscy Adolf i Józef B-cia, Sienldewi
cza 9, 40 sztuk towa:ru. 

25. Langnas, GoMblum i ZającztkowsJd, Sien 
i kiewicza 3/5, 50 chustek szalowych. 

I ~5. 
I 46. 
! 

I::: 

\Veid:;er:,: Fiszel., KiEń::;'...;.iego 42: rucho
mości.. 
Wajdemajer Oskar, \Vschodnia 59:: pia
nino i rncl1cmośd. 
Wołkowicz Rcla, Wschodnia '19: rucho-
mości. 
Wincygster, Ca~e~ i Alter: Kilińskiego 
Nr. 4'1: rncho'"""l.osc1. 
Żytni~k1 Józef B:ncm, Pcłudniowa 15: 
pianino. 

149. 
I 50. lyll::er~ztejn Wolf, 

nino i ruc~10rr-ośri. 
Sienk.i~\vicza 6: pia-

I Zajęte ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u wymienionych d~użni!{ów na 
miejscu licytacyj. . ' 

nie ujmując tem nic stylowi postaci, przy
czem i po·d względem wokalnym dawała peł
ne zadowoilenie. P. Redo uwydatnił szorst- 1 

kość Napoleona, przest:rzegają.c w charakłe
rys tyce po·staci prawdy histo·rycz.nej i miał 
k1lka momentów rzeczywiście doskonałych. 
Fryz,jerczyk Daruiel, pr,ześladowany pnez 

1 

pech, znalazł w p. Zdanowiczu pierwsz.orzęd- 1 ~9;.,.. ____ _..,~-----------~ ~. 9 Kierownik Urzędu: W. SOB '. ERR.J. 

_____________________________________ ,_, ________________ _.......,~_..~~~~--------------~--~~-----------------·----------~~~--~--~~-----.-------------------...... 
Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 Og!oszema w tekście 40 groszy za 1 mi- Drobne 1U groszy za wyro.z. 

li się na 4 szpalty. milimetr wysokości w jednej s~lc __ ie_. ___ ....;.._l_im_. _e_tr_w_,y;..s..;o_k..;o..;.ś_c1_· _w_:i..;e.;;d.;.n..;:.e.;.i ..;s;,;;z;.:;p;.;;a;.;.lc~i;.;;e_. __ ---·--------..--------- ,-~-~---"" 
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